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wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świątoczne.
Nra Czasu, o <le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
ie L w o w ie  po 10  c e n tó w  do n ab yc ia  w  b iu rze  d zien n ik ów , p rzy u lic y  K arola L udw ika I. 9 . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c a ...........................................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

„ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1. do ostatniego dnia w miesiącu. — Łlsty z pie
niędzmi i prmekamy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franca 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — lAsty reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów nief Tankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

na calu rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryin wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. OppeUk, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Ostatnia ewolucya Crispiego.

Objąwszy po upa iku  Giolittego powtórnie rządy 
15 grudnia r. z., postanowił Crispi nasamprzód 
pod pozorem gruntownego zbadania położenia 
kraju, odroczyć posiedzenia parlam entu do 20 lu 
tego r. b. W akacye parlam entu zapełniły zabu
rzenia socyalistyczne na Sycylii w Carrarze i in
nych częściach Włoch. Pod wrażeniem tych smu
tnych wypadków, jako  też z powodu rozpaczliwe
go stanu b udże tu , którego niedobór, w edług obli 
czeń m inistra Sonnina, wynosił 177 milionów fr., 
dojrzew ała myśl — dyktatury. Już też na dru 
giem posiedzeniu Izby p selskiej 21 lutego, Gęi- 
spi zaproponow ał: 1) Upoważnić króla do utwo
rzenia pod odpowiedzialnością gabinetu osobnej 
komisyi, która przeprowadzi konieczne ze wzglę 
du na finanse reformy w adm inistracyi; 2) korni 
sya składać się będzie z 5 senatorów, 5 posłów 
i 5 urzędników, mianowanych przez k ró la ; 3) aż 
do 1 stycznia przyszłego roku rząd parlamentowi 
zda sprawę z przeprowadzonej reformy.

T ak w formie parlam entarnej wyglądało żąda
nie dyktatury, czyli pełnom ocnictw a, ja k  mówią 
Włosi p ien i po ter i, który to wyraz od 5 miesięcy 
najczęściej się pow tarza w prasie włoskiej i w dy- 
skusyach na Monte Gitorio. —  Izba wniosek ten 
przekazała komisyi, następnie przystąpiła z kolei 
do rozpraw nad budżetem i nad projektam i finan
sowymi Sonnina.

W pierwszym względzie p. Crispi umiał porwać 
większość za sobą, mianowicie skłonić ją  do 
uchw alenia etatu w ojska i m arynarki bez zna
cznych redukcyj. Aby osiągnąć ten rezultat, ogni
sty starzec 75 letni z młodzieńczą werwą wygła 
szał najśm ielsze argum enta, z bezwzględnością 
trybuna dotykał stosunków zagranicznych w spo 
sób, który mógł wywołać sensacyę w obozie prze
ciwników, jak  sprzymierzeńców Włoch, najczęściej 
jednak  powoływał się na aksyom ata, wygłaszane 
w podobnych okolicznościach przez — Gavoura, 
który niegdyś był wystawiony na najnam iętniej
sze napaści ze strony dzisiejszego prezesa gabi 
netu, a wówczas czerwonego republikaniua, Gari 
baldczyka. Bądź co bądź, niektóre z tych odświe
żonych przez Crispiego oświadczeń C avoura, jak 
np. to, że niepodległość kraju je s t ważniejszą od 
względów finansowych, niezawodnie zaw ieraią za 
sadniczą prawdę, gdyż każdy naród, celem utrzy
mania swej niepodległości powinien w potrzebie 
złożyć w ofierze całe swe mienie. Ostatecznie wy 
mowa Crispiego dopięła cela, bo parlam ent uchw a
lił budżet.

Gdy jednak  wreszcie przed dwoma tygodniami 
rozpoczęły się rozprawy nad finan- owymi proje 
ktami Sonnina, sięgającym i do samego korzenia 
materyalnych interesów Włoch, a nawet o ile do
tyczą opodatkowania renty, do stosunków targu 
międzynarodow ego, powstało w Izbie chaotyczne 
zamięszanie. Nieomal wszyscy dawni ministrowie 
i przywódcy stronnictw, ja k  Z anardelli, Rudini, 
Giohtti, tudzież cały legion posłów, wystąpił z o 
strą krytyką, każdy uderzał w inną stronę proje 
ktu rządow ego, często argum enta przeciwników 
projektu jedne wykluczały drugie, ale nakoniec 
wyłoniło się z rozpraw aż 40 rezo lucyj, z k tó
rych każda zaw ierała odrzucenie program u Son

nina. Już zbliżała się chwila głosow ania, a tera 
samem katastrofa, gdy nagle Crispi na sobotniem 
posiedzeniu przerwał dyskusyę, staw iając ku po
wszechnemu zdumieniu Izby następujący wuio- 
sek : „Celem dokładnego oznaczenia z góry kwo
ty, k tóra może być zaoszczędzona za pomocą 
zmniejszenia wydatków, poleca Izba komisyi, zło 
żonej z 18 członków, wybranych przez sekeye, 
zaproponować aż do 30 bm. projekt, dotyczący 
reorganizacyi państw a i możliwych oszczędności, 
i aż do wymienionego duia zawiesza rozprawy 
nad projektam i finansowymi.“ (Sonnina).

W niosek ten po namiętnych dyskusyach na po 
siedzeniu Izby został przyjęty 225 głosami prze
ciwko 214; z obecnych na posiedzeniu 445 po
słów, 6 wstrzymało się od głosowania. P. Crispi; 
zwyciężył więc tylko bardzo drobną większością, 
ale na razie zwyciężył i zdawało się, że grożąca 
burza chwilowo przeminęła.

W kołach opozycyi, które były już pewne od 
rzucenia projektów Sonnina, a zatem upadku ga 
binetu, ewolucya Crisp:ego wywołała ogromne obu 
rżenie. T ak  np. Corriere della Sera  oświadcza 
że „Crispi, człowiek rewolucyjny, użył środka re 
wolucyjnego.“ Niezawodnie jest w tern oświadcze
niu w ielka przesada. Zawsze parlam enty wybie
rały k< m isye, celem zaproponowania oszczędno 
ści. Komisyę taką  w ybrała np. austryacka Izba 
poselska za rządów Taaffego, a prezydentem jej 
był —  hr. Hohenwart. Rewolucyjnego więc cha 
rakteru niepodobna się dopatrzeć w propozycyi 
Crispiego. Natom iast niezawodnie zręczny prezes 
gabinetu postawił swój wniosek przedew szystk:em 
dlatego, aby niebezpieczne głosowanie Izby nad 
projektam i Sonnina odroczyć tymczasem na m ie
siąc. Głośny ze swych w ykrzykniaów  Imbriani 
nie odbiegł daleko od prawdy, gd> po wygłosze
niu przez Crispiego wymienionego wniosku, za
wołał Avete paura  —  macie strach przed głoso
w aniem ! W prawdzie taki znakomity parlam enta 
rzysta, ja k  Crispi, natychm iast tę uwagę sparaliżo
wał szumną ty ra d ą : „Słowo strach, nie istnieje 
w naszym słowniku, skoro chodzi o wyswobo 
dzenie kraju z kłopotów, które go gnębią," je 
dnakże niewątpliwie głównym celem tej niespo 
dzianej dywersyi było u iemożebnienle głosowa 
nia nad projektam i Sonnina, głosowania, przygo 
towanego tak  żmudnie przez opozycyę i zapow ia
dającego porażkę gabinetu. Gdyby p. Crispi nie 
był się obawiał tego głosow ania, byłby swój 
wniosek postawił dopiero po głosowaniu. Nie ule 
ga przeto wcale w ątpliw ości, że ta  niespodziana 
improwizacya miała przedewszystkicm  zapobiedz 
porażce gabinetu w sprawie projektów Sonnina.

Łatwo jednak także zrozumieć, że wniosek Cri- 
sp iego  ukryw ał jeszcze cel inny. Że Izba nie przy
stanie na system atyczną reorganizacyę zarządu 
państwowego w kierunku oszczędności, a  miano
wicie na zniesienie szeregu podprefektur i innych 
zbytkownych urzędów, zbyt licznych wszechnic 
i t. d., było rzeczą wiadomą, bo wszelkie takie 
reformy, naruszając różne interesa miejscowe, tern 
samem napotykają na opór posłów odnośnego 
okręgu. W edług teoryi konstytucyjnej wprawdzie 
każdy poseł nie reprezentuje okręgu wyborczego, 
lecz cały naród, ale w praktyce troskliwość o za 
dowolenie wyborców, czyli o m andat, zmusza po
słów dbać o interes ich okręgu wyborczego. 1 d la

tego, jak  dotąd, każda system atyczna reforma 
w duchu oszczędności, naruszająca lokalne intere
sa, upadnie w Izbie. W łaśnie z tego powodu rząd 
w lutym zaproponował ową, niezależną od skru 
pulów i przesądów parlam entarnych komisyę kró
lewską, która m iała rozciąć węzeł gordyjski.

Niepodobna przypuścić, aby Crispi w ostatnich 
dniach zmienił swe zdanie o niezdolności parła 
meutu do przeprow adzenia stanowczych oszczę
dności. Jeżeli więc nagle zaproponował wybór ko
misyi parlam entarnej dla obmyślenia owych re
form, niewątpliw ie chodziło mu o to, aby wobec 
kraju najdobitniej w ykazać nieudolność parla
mentu. Gdyby zaś wbrew wszelkim oczekiwaniom 
komisya Izby istotnie aż do 30 czerwca zdołała 
opracować cały program oszczędności, naruszają
cych tyle interesów lokalnych, i gdyby Izba przy
stała na jej propozycye, natenczas zażądane przez 
gabinet d. 21 lutego f ełnomocnictwa, stałyby się 
zbytecznemi, a  p. Crispi za pomocą Izby przepro
wadziłby reform ę, k tórą uważa za konieczną. 
Atoli prezes gabinetu widocznie wcale nie liczył 
na tak pożyteczną czynność komisyi i Izby. W y
nika to już z okoliczności, że komisyi parlam en 
tarnej wyznaczył krótki termin do d. 30 czerwca, 
gdy dla komisyi królewskiej zażądał całego roku. 
Crispi więc przewidywał, że komiśya parlam en
tarna nie zgodzi się na żadną oszczędność w ad 
ministracyi i sądził, że m ając taki dowód w ręku 
d. 30 czerwca, będzie mógł albo z tern większem 
prawem domagać się przyzwolenia na „pełno
mocnictwa" dla rządu i ustanowienia komisyi kró 
lewskiej, albo też niezdolność komisyi, względnie 
Izby do zaproponowania systematycznego obniżę 
nia wydatków państwowych, bęlzie mógł użyć, 
jako  bardzo ważnego hasła w nowych ogólnych 
wyborach.

T ak  więc ostatnia ewolucya Crispi’ego w yda
w ała się bardzo zręcznym manewrem. Lecz ten 
manewr niezupełnie się powiódł. W iększość, któ 
ra w poniedziałek oświadczyła się za wnioskiem 
Crispi’ego, była tak  drobną, że wyglądała już nie
mal na przypadkow ą. Jeszcze w sobotę okazało 
głosowanie, że w iększość rządowa wynosi w p ar
lamencie 35 głosów, a już w poniedziałek spadła 
ta większość do 11 głosów, a i te głosy były do 
pewnego stopnia zakwestyonowane, skoro, ja k  to 
w ykazał Cavallotti, niektórych posłów nieobecnych 
w Izbie policzono, jak o  głosujących za wnioskiem 
Crispi’ego. T ak  wynik głosowania, ja k  to, że 
przeciw rządowi szło zwartym szeregiem 41 ra
dykalistów , 56 członków prawicy i 136 zwolenni
ków Giojitti’ego i Zauardellego, przekonało Cri
spi’ego, iż stanowisko jego w parlam encie jest 
silnie zachwiane i że gabinet w obecnym swoim 
składzie nie może liczyć na stalsze poparcie 
większości. To też stało się niewątpliwie powo
dem dymisyi gabinetu Crispi’ego Ostatnie dni 
można śmiało nazwać okresem przesileń gabine 
fowych. Po dymisyi Periera we Francyi, Stambu- 
łowa w Bułgaryi, W ekerlego w W ęgrzech, przy
bywa dym isya Crispi’ego.

Jak  się zakończy przesilenie w łoskie? Przypu
szczają powszechnie, iż król powierzy znowu Cri 
spiemu misyę utworzenia nowego gabinetu i że 
do tego gabinetu nie wejdzie tak obecnie w par 
lamencie niepopularny m in ister, ja k  p. Sonnino. 
Znaczyłoby to pogrzebanie finansowych projektów,

których najgorętszym  obrońcą był p. Sonnino. So
lidaryzował się z nim wprawdzie najzupełniej Cri
spi, a jednak  nie można wątpić, że w danym  ra 
zie poświęci go z lekkiem sercem. W szak i p 
W ekerle, o którym właśnie niedawno Crispi z ta 
kiem uwielbieniem miał się w yrażać, zapewniał 
przed kilku dniami o swej niezachwianej solidar 
ności z całym gabinetem , a w szczególności z mi
nistrem sprawiedliwości, Szilagyi’m , ale mimo to, 
przypuszczać wolno, iż w danym razie gotów bę 
dzie utworzyć nowy gabinet węgierski bez — Szi 
lagyi’ego. Być więc bardzo może, że w W ęgrzech 
padnie Szilagyi, a utrzym a się W ekerle, we Wio 
8zecb zaś padnie Sonnino, a utrzym a się Crispi.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w  7 czerwca.
Rada państw a została już także formalnie od 

roczoną. To odroczenie ogłosił z polecenia Cesa
rza ks W indischgratz na onegdajszem posiedze 
niu Izby panów, k tóra przyjęła bez zmiany wszy
stkie projekty do ustaw, uchwalone przez Izbę 
poselską, a między niemi konwencyę handlową 
z R osyą, przedłożenia walutowe i nowelę do u- 
staw y prasowej. Izba ta  dokonała również wybo
rów do delegacyj. Z polskich członków wybrany 
został delegatem  hr. S tanisław  Badeni, a zastępcą 
hr. Roman Potocki.

Przesilenie węgierskie trw a dalej W tej chwili 
to tylko uw ażają za fakt niewątpliwy, iż p. We 
kerle gotów jest odstąpić od swego poprzedniego 
żądania nominacyi znaczniejszej liczby członków 
Izby magnatów, a więc od tej „gw arancyi," na 
którą się Monarcha nie zgodził. Przypuszczają, iż 
polecenie p. W ekerlemu utworzenia nowego g a 
binetu utrudnionem jes t kw estyam i już nie rze- 
czowemi, ale osobistemi. Chodzi tu głównie o o 
sobę m inistra sprawiedliwości Szilagyi’ego, gdyż 
przeciw jego wejściu do gabinetu oświadczają się 
koła|rozstrzygające. Mówią rów nież, iż do nowego 
gabinetu nie wejdzie także hr. Ludwik T isza , 
a jako jego następcę wym ieniają podsekretarza 
stanu w m inisterstwie spraw wewnętrznych hr. 
Juliusza Andrassego. Przesilenie potrwa zapewne 
d łu że j, skoro M onarcha zam ierza jeszcze dłużej 
zatrzym ać się w Budapeszcie. W czoraj nie powo
łano do zamku budzińskiego żadnej politycznej 
osobistości, a w kołach opozycyjnych utrzym ują, 
iż Cesarz przyjm ie na posłuchaniu także hr. J u 
liusza Szaparego, hr. Ferdynanda Zichy’cgo i hr. 
A lberta Apponyi’ego. Możliwą je s t  także audyen- 
cya księcia prym asa V aszary’egc.

Nominacya p. Izwolskiego ministrem - rezyden
tem przy W atykanie je s t już faktem  dokonanym. 
Ogłosił ją  wczoraj F raw it. W iestn ik , a półurzę- 
dowy Journa l de S t. Petersbourg  dodaje do tego 
ogłoszenia następujący kom entarz: „Doniosłość 
przywrócenia oficyalnycb stosunków pomiędzy Ro 
syą a Stolicą św. nie może ujść niczyjemu oku. 
Jest to równocześnie oznaka normalnego i regu
larnego porządku rzeczy, oraz rękojm ia pokoju i 
dobrego porozumienia na przyszłość. Dzięki wznio
słym zamiarom Papieża i pojednawczemu jego 
duchowi, przywrócenie stosunków stało się możli

we i pożądane. N abiera ono szczególniejszej w ar
tości i niewątpliw ie wywrze zbawienny wpływ na 
katolicką ludność rosyjskiego państw a przez to, 
że wśród duchowieństwa i wiernych podtrzyma te 
uczucia lo jalności, które tak niedawno zalecał P a 
pież w encyklice do polskich biskupów." Z Rzy
mu o nominacyi p. Izwolskiego odbiera wiedeń
ska Polit. Corresp. uw ag i, stw ierdzające, że 
w ostatnich dniach chodziło już tylko o uregulo
wanie szczegółów tego nowego ofieyalnego sto
sunku, jak i się w ytw arza pomiędzy Rosyą a W a
tykanem . Odnośne rokow ania prowadził arcybi
skup mobilew8ki msgr. K ozłow ski, który bawi 
obecnie w ja k  najściślejszem  incognito  w Rzymie. 
Do przywrócenia oficyaluych stosunków pomiędzy 
Stolicą św. a rządem rosyjskim  przyczynił się 
w bardzo istotnej mierze przebieg rzezi w Kro- 
żach. Pap ież , na którym te krw aw e zajścia bole
sne uczyniły w rażenie , zwrócił się z ży wemi skar
gami do rządu rosyjskiego, a car polecił kiero
wnikowi departam entu obcych wyznań w mini
sterstw ie spraw  wewnętrznych, zmarłemu już ks. 
K antakuzenow i, wdrożyć ścisłe śledztwo i przed
łożyć sobie dokładne sprawozdanie. Wiadomo, że 
ks. K antakuzen przedłożył spraw ozdanie, pełne 
fałszów, że car, przekonany o prawdzie doniesień 
W atykanu, uniósł s ię , że książę musiał się podać 
do dym isyi, a potem odebrał sobie życie, że w re 
szcie ukarano urzędników , skompromitowanych 
w sprawie krożskiej. O tem wszystkiem W atykan 
odebrał z Petersburga bardzo lojalne spraw ozda
nie. Zachowanie się cara wywołać miało wielkie 
zadowolenie Papieża i spraw iło, że odrazu w za
jemne stosunki weszły w pom yślniejszą fazę. — 
W konsekwencyi doszło do tego , że p. Izwolski 
został ministrem - rezydentem  i ofieyalnym stałym 
reprezentantem  Rosyi przy Stolicy św.

Dziennik paryski Figaro  ogłosił przed tygo
dniem rozmowę jednego ze swych współpracowni
ków z „pewnym jenerałem " w spraw ie powszech 
nego rozbrojenia. Ów bezimienny jenera ł popierał 
w ogólności myśl rozbrojenia, a  przytem w yraził 
się dość krytycznie o arm ii francuskiej, u trzym u
jąc, że republikańska adm inistracya dezorganizuje 
wojsko. A rtykuł zrobił złe w rażenie, a  redakeya 
Figara  ogłosiła, że je n e ra ł, którego opinie były 
przytoczone, nie należy do czynnej arm ii. W p a r
lamencie oświadczył również m inister wojny na 
zapytanie jednego z deputow anych, że żaden je 
nerał kom enderujący nie w ypowiedział słów, przy
pisanych mu w interview . Socyaliści nie zadowol- 
nili się tem oświadczeniem. W artyku le  F igara  
raził ich nie ton zniechęcenia i rezygnacyi, nie 
bardzo zgodny z m ęską odw agą, niezbędną u w o
dza, ale k ry ty k a  republikańskich urządzeń. W sku
tek tego deputow any Pascal Grousset wniósł Da 
onegdajszem  posiedzenia interpelacyę, k tó ra  w y
wołała burzliwą i charakterystyczną dyskusyę. — 
Chodzi tu —  mówił Grousset —  o kw estyę życia 
dla kraju, wobec której n ikną różnice partyjne. 
Figaro  ogłosił interview, w którem  pew ien jen e 
ra ł oświadczył, że dem okratyczne instytucye są 
niezgodne z bezpieczeństwem k r a ju , że karność 
jest niemożliwa, jeżeli nie wolno cieleśnie k arać  
żołnierzy. Powiedział on dalej, że w obecnych sto
sunkach nie może dobrze poprowadzić i zaopatry
w ać w żywność swych żołnierzy. M inister wojny 
powiedział, że słów tych nie w yrzekł żaden ko-

Godziny wczorajszego wieczoru.
(3) N O W E L L A.

Przez tla c la w a  Oluinunieckiego.

(Utwór uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
literackim Czasu).

(Ciąg dalszy'.
Lorka szeroko rozwartemi oczami patrzała na 

tego w strętnego gościa, który przyszedł zakłócic 
jej bolesną ciszę urąganiam i. U rągał bowiem zy- 
eiu , które wydało mu się bardzo g łupie , przesą
dom , któremi ludzie krępują się djabeł wie na co, 
uczuciom, któremi głupcy tylko zam ęczają bez 
potrzeby samych siebie.

-  Kuzyńciu! -  mówił pan Ryszard. -  Pie 
u iądz, to grunt. J a  tego gruntu me mam i d la
tego klnę na czem świat stoi. Lucyperowi duszę- 
t>ym zaprzedał, gdybym w iedział, że mi to parę 
mizernych g r o s z y  przynieść może. H o, ho! gdy 
bym j a miał choć trochę grosza, umiałbym już 
sobie raj z życia stworzyć! Bo praktyk ze mnie 
pod tym względem nielada! . .,

Nie ta ił , że po pieniądze przyjechał i że wziął y 
j e ,  gdyby mu dano. Kuzyńci o poparcie p rosi, 
i w ybadywał ją  dosyć obcesowo, czy nneszeK Sta 
rego jest pełny i czy łatwo można się do u,ego 
dostać. Lorka w ystraszona, odpowiadała półgęb 
kiem czekając niecierpliwie rychło się ojciec obu 
dzi. A pan Ryszard w oczy jej słodko zaglądał, 
pytał s ię , czy serduszko jest wolne i czy on mógł
by o jego zdobycie kom petować; na dwuznaczniki 
się odw ażał, a nawet z tytułu kuzynostwa o ca 
łusy się upominał. Byłby nawet pół ża rtem , pół 
przemocą napraw dę je  w y d arł, gdyby profesor 
lekkim  krzykiem Lorki i coraz głośniejszą rozmo
wą zbudzony, nie był do gościa wyszedł. Dowie 
dziawszy s ię , z kim ma do czynienia, przyjął go 
więcej niż zimno i pozbył się go z wyraźną nie 
chęcią. P an  R yszard , pogadawszy trochę o losach 
i w ypadkach w rodzinie, zrozum iał, że najlepiej 
zrobi, jeżeli się pożegna. O dchodząc, dla formy 
w skazał swój adres w hotelu i ośw iadczył, że z a 
pewne tydzień jeszcze zabawi w Krakowie.

W ciągu tego tygodnia Lorka zrobiła odkrycie, 
do którego dotychczas sama przed sobą przyznać 
się nie m iała odwagi. Nie mogła już w ątpić, że 
m iała zostać m atką. Przed kilkom a tygodniami 
jeszcze m yślała , że jeżeliby rzeczywiście do tego 
przyjść m iało , nie przeżyje tej sromoty, ja k ą  przed

sobą w perspektyw ie widziała. Teraz wszakże zu
pełnie innych doznawała uczuć: razem ześw iado 
mością s tan u , w jak i w eszła, uświadomiły się 
w niej żywo obow iązki, które przed sobą miała, 
obowiązki uczciwości przedew szystkiem , zarówno 
wobec siebie, jak  i wobec tego stw orzenia, k tó
remu miała dać życie. Do modlitw pokutnych do
łączała już teraz modlitwy dziękczynne i b łagal
ne: z pokorą i poddaniem przyjmowała na siebie 
m acierzeustw o, jako  zesłaną przez Opatrzność 
ekspiacyę z je d n e j, pociechę z drugiej strony, 
jako uszlachetnienie i w yw yższenie, w każdym zaś 
razie podniesienie jej z tego upadku , w jakim  się 
widziała pogrążoną. Byłaby prawie z tego szczęśli 
w a, gdyby nie to , że myśl o ojcu przejmowała 
ją  przerażeniem. He razy zbliżał się do niej i mó 
wił ulubione swoje „dzieweczko m o ja ,“ tyle razy 
Lorka cofała się w ty ł, jakby  chciała uciec na 
kraj św iata , byle tylko nie patrzeć na tę twarz, 
przejętą ciszą i świętością.

Nie o siebie już jej chodziło, choć strach jej 
było przed przekleństwem  di żących i bladych warg. 
Ale grom miał także razić siwą i ukochaną głowę, 
napoić żałobą i goryczą późną s ta ro ść , k tóra po
winna była być jasnym  schyłkiem pięknego ży
cia, grom mógł zamącić szaleństwem ten umysł 
przyzwyczajony do anielskich rojeń, do poetycznych 
pojęć, do idealnych w życiu zasad. Nie było ceny 
zbyt wysokiej, byle nią tylko okupić było można 
spokój dni uczciwie dobiegających do końca! 
Więc też myśl prawie szalona poczęła powstawać 
w umyśle Lorki: kosztem własnego życia, kosztem 
nadziei jakiegokolwiek uśmiechu pogody w dłu 
giej, bardzo długiej przyszłości, kosztem własnych 
udręczeń na lata, których kresu nie widać, posta
naw iała uwolnić ojca od hańby, którejby jego szla
chetność nie zniosła. ,

Pan Ryszard Pozzi miał już nazajutrz wyjechać, 
nie wiele sprawiwszy i straciw szy najwięcej czasu 
na śledzeniu interesujących i w yzyw ających tw a
rzyczek spotkanych na ulicy, kiedy na plantach 
nieopodal hotelu, w którym m ieszkał, spostrzegł 
na jednej z ławek kuzynkę Lorę Dorębek. Cze
kała  widocznie na niego, bo się z ław ki podnio 
sła i k ilka kroków ku niemu postąpiła. Zdum iał 
się pan R yszard , ale uśmiech tryumfu osiadł mu 
około mięsistych ust. Nie spodziewał się doprawdy, 
aby jego metoda w ywoływania w rażeń w sercach 
dziewczęcych tak istnie cudowne i szybkie spra- 

skutki*
L orka ofiarowała mu w istocie swoją rękę, po

wiedziawszy na wstępie, że ma siedm tysięcy po
sagu po matce oprócz tego, co jej ojciec przezna
czyć zechce. Pan Ryszard patrzał na dziewczynę,

jakby  mu kto opowiadał bajkę i choć było połu 
dnie i niemało ludzi słyszeć go m ogło, na cały 
głos w yciągając do niej ręce, z aw o ła ł:

—  Zbawieniem  mi jesteś kuzyńciu ! Aniołem 
w nieszczęściu zesłanym : ubóstwiać cię będę ży 
cie całe, rozkoszą otoczę, u stóp twoich życie całe 
przesiedzę i ja k  pies ręce ci lizać b ę d ę ! A Bóg że 
cię tak  nagłą miłością do mnie n a tc h n ą ł...

Obrzydzenie Lorkę zdjęło i m iała już nieledwie 
chęć w yparcia się w szystkiego, co powiedziała 
przed chwilą. Ale kiedy o ojcu pom yślała, który 
tam z uśmiechem cichego i smutnego szczęścia 
w ypatruje pewnie w tej chwili wśród sinej mgły 
niewyraźnych konturów, które mu się warownią 
narodu, Tatram i, Dyć zdają, blada jej tw arzyczka 
zapłonęła nagłą falą krwi i wargi gorączkowo się 
zatrzęsły.

— Nie miłość mnie sprowadza do paua — cią 
gnęła pospiesznie z oczami wbitemi w dół — i nie 
ja  panu zbawieniem jestem. Chcę z panem p rze
prowadzić interes tylko i od pana w łaśnie zba
wienie sobie kupić. T o , czego od pana żądam , 
więcej w arte, niż to, co ja  panu dać mogę. J a  
ani nie mogę, ani nie chcę być żoną dla pana — 
powtarzam panu, że nie chcę. I nie będę nią dla 
pana n igdy: oto jedyny w arunek , jak i jeszcze 
stawiam. Ślub musi się odbyć ja k  najprędzej.

Pan Ryszard usta z podziwu otworzył. Prędzejby 
się był zgonu spodziewał, niż aw antury tak  dzi
wacznej. W pierwszej chwili propozycya wyda 
w ała mu się trochę niegrzeczna i że właściwie 
wypadałoby mu oburzyć się i odrzucić ją  z go 
dnością; ale pan Pozzi nigdy nie chorował na 
przesadę, zawsze zimno rzeczy rozważał.- W ięc i 
teraz zrozumiał, że włażenie na szczudła honoru 
byłoby zupełnie nie na czasie i że w gruncie rze
czy nie miał w yboru: pieniędzy potrzebował na 
gw ałt, a  z szukaniem posażnej żony w w arunkach 
normalnych zbyt dużo byłoby ceregieli. A przy
tem L orka podobała mu się coraz w ięcej:

—  Ma tem peram ent besty jka —  mówił sobie — 
a co do tych warunków, to się tam tak  mówi. 
Zobaczymy ja k  tam z tem będz ie !

Mimo to nie wypadało odrazu akceptow ać oferty 
w położeniu, które jemu nadaw ało tak  stanowczą 
przewagę. Zrobił minę zafrasowaną i jak b y  współ 
czu jącą :

— O o? A więc o to chodzi! N ieładna spraw a, 
nieładna sp ra w a ! Żal mi kuzyńci serdecznie! Cóż 
robić, to się zdarza, to się zdarza! Zatem to już 
tak  p ilno! No, no! Trzeba nad tem pomyśleć, to 
tak  raz dw a załatw ić się nie d a! W łaściwie m ó
wiąc, kuzyńcia to rozumie — zawszeby to była 
ciężka ofiara z mojej strony. Ależ znowu człowiek

jest m iękki! To trzebaby mieć kam ienne serce, 
żeby tak ą  ładną dziewczynę w nieszczęściu opu
szczać! I  gdyby nie to, że serce do kuzyńci tro
chę przylgnęło, kto wie, cobym zrobił! Słowo ho 
nora daję, że przylgnęło!

Nam yślał się i palce sobie łam ał i przygnębio
nego udaw ał, choć w duszy mu się śm iała myśl, 
że miodowe miesiące odbywać będzie właściwie 
u panny Marty, k tórą napowrót jenerałow i kawa- 
leryi odbierze. Niewdzięczna! ledwie zw ąchała zły 
stan jego interesów, puściła go w kurs i została 
przy jenerale, chociaż słynął ze skąpstw a i po 
dobno bił ją  n aw et, kiedy o pieniądze prosiła! 
Takie to są te serca kobiet! I rób tu im dobrze 
i poświęcaj się dla ich dob ra , i czyń im ofiary 
takie, ja k  ta, k tórą zrobić ma teraz i z honoru 
swego i z nazw iska.

— Bo to niech kuzyńcia u w a ż a , że to nawet 
żaden nie jest in te re s ! Albo to małe sumy po
chłonie to, co ma nastąpić! A przecież to mi k u 
zyńcia przyzna, że to nie do mnie n a le ż y ! Potem 
da Bóg wszystko szczęśliwie przebyć, zkąd ja  w e
zmę nastarczyć pienię Izy ! Dla swojego to nie żal, 
ale tak ! Żaden interes, pow tarzam ; żaden interes! 
Chyba tylko ze skłonności se rca , ze skłonności 
se rc a ! . .

Jak ie  tam były ciężkie przejścia w domku nad 
W isłą! Ja k  się gryzło ojcowskie se rce , że córka 
w ręce lichego dostaje się człowieka! J a k  się obu 
rzał na nią ten starzec , że mogła w ybrać z po 
m iędzy wszystkich tego cukiernika o złem życiu 
i rubasznych m anierach! J a k  jej tego przebaczyć 
nie mógł, że tak  prędko zapom niała o młodzieńcu 
jakiego drugiego nie prędko znaleść, i k tóry  tam 
pewie gdzieś na obezyznie jej obrazem jeszcze się 
pieści i przyszłą tow arzyszkę w dążeniach do 
wielkich celów w niej w idzi!

— Myślałem, — mówił —  że wy oboje zam 
kniecie mi oczy, że będę na wasze szczęście p a 
trzał i wnuków uczył miłości Boga i ojczyzny! 
Oj! m arzenia m oje, m arzenia! Jego gdzieś tam 
losy po świecie gonią, a  ty za pierwszym lepszym 
przybłędą lecisz, jak im ś niezdrowym szałem opa 
nowana! Ojca starego i samotnego bez żalu na 
łup smutkom zostaw iasz ! Może i lepiej, że Opa 
trzność nie przeznaczyła was dla siebie: tybyś jego 
duszy szlachetnej, jego  porywów wzniosłych, jego 
wyższych celów pojąć nie mogła! ciebie nęci cu 
kiernia w Przem yślu i m ą ż , który miał bezecną 
młodość. A niechajże ci Bóg przebaczy, żem się 
tak zawiódł na tobie! Mnie starem u zdawało się, 
że dzieweczka m oja czystszą myśl, piękniejszą ma 
duszę, zarazili mi ciebie jadem  jakim ś i zabili mi 
dzieweczkę m o ją !..

W rok po ślubie Lorki odebrał profesor w iado
mość, że Bóg obdarzył państw a Pozzicb córeczką. 
Kiedy listonosz list mu w ręczy ł, siedział w łaśnie 
na g an k u , na którym  niegdyś tak  gw arnie by
wało, w tow arzystw ie lekarza, melancbolika także 
jak  on sam i dziw aka. Był to jedyny gość, który 
odwiedzał od czasu do czasu m ilczące, praw ie 
m artw e progi dworku nad W isłą. W ezwał go raz 
do siebie profesor, kiedy czuł, że opadają go siły, 
bo m yślał że to koniec się zbliża: strasznoby mu 
tak było umierać samemu, bez żadnej wieści o tym 
chłopcu, który miał mu syna zastąp ić , bez uści- 
śnięcia córki, k tóra bądź co bądź jedyną mu była 
na świecie. Lekarz był człowiekiem młodym ale 
uchodził za odludka: m ieszkał na Półwsiu, w wła- 
suym dom u, w którym  wychował się pod okiem 
babki staruszki. Z rodziny nie miał n ik o g o : ojca 
nie znał, m atka um arła po w ydaniu go na świat. 
Od chwili, ja k  otrzym ał dyplom lekarsk i, nie opu
szczał dom u, który po śmierci babki w raz z ca
łym m ajątkiem  jako  jedyny spadkobierca otrzy
mał w schedzie, leczył tylko chorych po za mia
stem, nie wchodząc prawie nigdy w obrąb rogatek. 
L nikim  n 'e  żył, z nikim nie utrzym ywał stosun
ków, zagłębiony w ciągłych studyach ; latem wi
dyw ać go można było często na Kopcu, albo w le- 
sie bielańskim  z książką w ręku.

Z pierwszym  profesorem Dorębkiem nieco bar
dziej zbliżył się od czasu owej wizyty lekarskiej, 
k tóra  w ykazała, że obawy starca były przesadzone, 
jakkolw iek uwiąd czynił niezaprzeczone postępy. 
To też rozmawiali ze sobą czasem w pogodne wie
czory, zawsze o rzeczach poważnych, o nowych 
ideach, które świat przebiegały, o przyszłości, ku 
której ludzkość dąży, o przeznaczeniach i obowią
zkach człowieka. Najczęściej nie rozumieli się n a 
wzajem. Lekarz mówił o zw yrodnieniu i karłowace- 
niu wówczas, kiedy profesor dowodził coraz św iet
niejszego tryumfu ducha i ciągłego moralnego roz
woju człowieczeństwa. Lekarz wspominał o zw ątpie
niu wiedzy, o wątłych jej podstawach, o jej destruk
cyjnym w pływ ie ; profesor wyliczał jej zdobycze, 
chwalił jej rezygnacyę, wym ieniał d rog i, któremi 
dąży do poznania Boga. Lekarz zaznaczał naro
dowe klęski, wyczerpanie ekonomiczne, obniżenie 
poziomu energii i in te ligency i; profesor wierzył, 
że zbliża się kres dni pokuty, sławił reakcyę prze
ciw m ateryalistycznym  i pozytywnym hasłom , w i
dział w młodzieży wyższe loty i złote serca.

(Ciąg dalszy nastąpi) .
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menderujący jenerał. Otóż ja  wiem, że rzecz się 
ma przeciwnie, i że jenerał dyktował te słowa 
reporterom. Nie miał on sposobności odznaczenia 
się w wojnach z zewnętrznymi nieprzyjaciółmi i 
zapewne pokłada swoje nadzieje w wojnie domo
wej. Prezydent Izby: Nie masz pan prawa mówić 
w ten sposób o francuskim oficerze! Gronsset: 
Powiem wszystko, co wiem, pod przysięgą. Inter
view było niewątpliwie prawdziwe. Rozpatrzyłem 
się pomiędzy komenderującymi jenerałam i, chcąc 
dojść, który z nich jest zdolny do podobnych 
oświadczeń. Antorowie interview odwiedzili mnie 
tego samego dnia, w którym rozmawiali z jen e
rałem i wymienili jego nazwisko. Był to ten sam, 
którego się domyślałem. Reporterzy prosili mnie 
o milczenie — ale nie mogę milczeć. Ów jenerał 
prosił p. Magnard (redaktor Figara), aby go nie 
wymieniał. Panie ministrze wojny, czy wolisz pan 
śledztwo wytoczyć, czy mnie przed sąd powołać ? 
Jestem gotów stanąć przed sądem , skoro będę 
mógł pociągnąć do odpowiedzialności jenerała. 
Prezydent Perier: Nie wymawiaj pan tu żadnego 
nazwiska!. Gronsset chce opuścić mównicę wśród 
ogólnej wrzawy. Deputowani wołają: nazwisko !

Gronsset po krótkiem wahaniu idzie na miejsce, 
nie wymieniwszy nazwiska, ale wszyscy w Izbie 
dobrze wiedzą, że miał na myśli jenerała m argra
biego Gallifet, jeneralnego inspektora kawaleryi. 
Minister wojny Mercier zabrał głos: Prosiłem
Grousseta, aby mi prywatnie wymienił nazwisko 
jenerała. P. Grousset powiedział, że woli to uczy
nić publicznie. Zaprzeczyłem już autentyczności 
artykułu Figara. Zaprzeczenie to utrzymuję i dzi
siaj. Jest rzeczą bardzo niebezpieczną podkopy
wać zaufanie do armii przez bezimienne oskarże
nia. Wszyscy komenderujący jenerałowie oświad 
czyli, że nie mają nic wspólnego z owym inter 
wiewem. Ale oskarżenie cięży na człowieku, któ
rego nazwisko nie zostało tu jeszcze wymienione. 
Pozwólcie mi panowie powiedzieć kilka słów
0 tym jenerale. Odczytam kilka wierszy ze spra
wozdania niemieckiego jeneralnego sztabu o bitwie 
pod Sedanem (czyta): „waleczne s z w a d ro n y .. 
Z ław socyalistycznych rozlega się głos: Oho! 
Wykrzyknik ten wywołał wzburzenie w całej 
Izbie. Słychać okrzyki: Precz z nim! Prezydent 
Perier odpiera z pogardą tę niepatryotyczną de- 
monstracyę. Minister wojny: Włosy Gallifeta po
bielały, ale jego temperament pozostał ten sam. 
Nikt niema prawa obwiniać go o brak odwagi. 
(Burzliwe oklaski). Bulanźysta Richard pragnie 
zapytanie zmienić w interpelacyę. Prezes gabinetu 
Dupuy oświadcza, iż niema nic do dodania do 
słów ministra wojny. Richard twierdzi, że śledztwo 
powinno być wytoczone albo przeciwko Grousse- 
towi, albo przeciwko jenerałowi, albo przeciwko re
porterowi. Casenove dePradines mniema, że dysku
s ja  powinna być zamknięta, gdyż były komunard 
(Grousset) nie może obrazić jenerała. W końcu 
przyjęto porządek dzienny Sauzet’a, którego brzmie
nie wczorajsze depesze podały. Grousset wystoso
wał list do Dupuy’ego, w którym oświadcza, że 
oskarżenie przeciwko jenerałowi Gallifet powtarza
1 domaga się śledztwa.

Korespondencya „Czasu‘i
Wiedeń 6 czerwca.

(W .)  Przesilenie węgierskie tak zaprzątnęło 
wszystkie nmysły, że zamknięcie wiosennej sesyi 
parlamentu, dokonane ostatecznie wczoraj przez 
odroczenie Izby panów, minęło bez wielkiego wra
żenia. A jednak sesya ta, dla uważniej patrzące
go, przyniosła wiele objawów i faktów ciekawych. 
Bez szczegółowego rekapitulowania zewnętrznego 
jej przebiegu, należy przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na jeden objaw zasadniczy, bo dotyczący 
podstaw obecnego systemu rządowego w Austryi, 
stosunku stronnictw między sobą i do rządu. By
łoby pesymizmem twierdzić, że ta generalna próba 
koalicyi wypadła odnośnie do tego stosunku żle. 
Ale optymizm bezwzględny musiałby być niewła 
ściwem pokrywaniem i zatajaniem niektórych zja
wisk, niekoniecznie pocieszających.

Jeśli stwierdzę, że dotyczą one zachowania się 
zjednoczonej lewicy, to z pewnością nie dla ja

kichkolwiek wobec niej rekrym inacyj; jest zre
sztą objawem całkiem naturalnym ów szereg nie 
miłych epizodów, łączących się z tem zachowa 
niem. Mimo dwulecia przejściowego, zjednoczona 
lewica jest czynnikiem w koalicyi zawsze jeszcze 
nowym; reminiscencye z czasów opozycyi są 
wśród niej zbyt jeszcze świeże; na jej postępo
wanie wpłynąć więc muszą jeszcze w wyższym, 
niż należy, stopniu, względy, że tak powiem, opo 
zycyjne; zbyt krótki minął czas od listopada r. z , 
by lewica weszła w swą nową rolę zupełnie i 
przestała liczyć się z całym szeregiem czynników, 
które na postępowanie opozycyi wpływać mogą, 
a z zachowaniem się partyi rządzącej nie powinny 
mieć nic wspólnego.

W długiej walce o władzę nauczyła się lewica 
szukać pomocy na wszystkie strony, starała się 
oprzeć na jak  najszerszej podstawie; nikt co opo
nował, nie był jej obojętny; każdy głos t. zw. 
opinii publicznej, każdy opozycyjny artykuł dzień 
nikarski był pożądanym sojusznikiem, bez wzglę
du na to, skąd pochodził i jakie go dyktowały 
cele. Nie zdała sobie sprawy lewica odrazu, wcho 
dząc stanowczo do większości, że niejednę taką 
przygodną przyjaźń trzeba będzie odrzucić, z nie
jednej starej praktyki się wyzuć, niejedno z żą
dań daleko idących okroić, a przedewszystkiem 
niejedno z popłacających w tym lub owym wy
borczym okręgu haseł porzucić. Bo kiedy w walce 
z większością, mniejszość prend son bien, ou elle 
le trouve, a stąd w mniejszości, którą negacya 
wiąże silnie, możliwą jest cała mozaika pozyty
wnych, a sprzecznych czasem postulatów — to 
dla stronnictwa, które jest członkiem większości, 
tylko jednolity program, choć ciaśniejszy, ale bar 
dziej mocny, jest możliwy.

Pisząc przed tygodniem o sprawie Deckerta, 
wspomniałem, że całe studyum dałoby się złożyć 
z uwag o tych „więzach zjednoczonej lewicy." 
Ze stanowiska przyjaźni dla koalicyi, ze smut 
kiem stwierdza się codzień, że lewica nie uczy 
niła wiele, aby te więzy zrzucić. Więc naprzód 
trwoga przed własną prasą. Ta, rozzuchwalona 
rolą, jaką z łatwością grała w czasach opozycyi, 
nie chce zrzec się prawa kierowania swem stron 
nictwem, zaś przez wzgląd na swych „rozopono- 
wanychu prenumeratorów, nie może złagodzić tonu 
i ograniczyć bezwzględności żądań na polu reli 
gijnem, społecznem, politycznem i narodowem. 
Ależ właśnie rzeczą stronnictwa postarać się o 
jakiś wpływ na publicystykę, zamiast się biernie 
jej dyktaturze poddaw ać! Z tą prasą jest to rze
czą bardzo ła tw ą: ignorowanie jej rozkazów skłoni 
ją  zaraz, w interesie utrzymania swego „wpływu," 
do zmiany frontu i tonu.

A trwoga przed wyborcami, rzecz, która tak 
często bywa odwrotnością szacunku dla wyborców! 
Ta trwoga przed wyborcami, których mogliby od 
niej odwrócić przedmiejscy trybuni lub skrajnie 
„narodowi" politycy — toć to niestety jedna z cech 
polityki zjednoczonej lewicy. I tu znów, zamiast 
śmiało i otwarcie stanąć wobec wyborców i swój 
na nich wpływ wywrzeć — lewica zbyt często 
poddaje się wpływom, płynącym z najszerszych, 
a więc nie z najbardziej dojrzałych kół wyborców. 
Ta trwoga przed polującymi na tanią popularność 
agitatoram i, która jest w stanie zdemoralizować 
najpotężniejsze stronnictwo, odbiera też lewicy 
wiele sił do pozytywnego działania. Ona sprawia, 
że kwestya żydowska staje się nieraz przeważa
jącą miarą działania całego stronnictwa. Demo
kratyczny radykalizm, reprezentowany przez skraj 
nie filosemickie pisma tutejsze — Sonn.- u. Mon- 
tagsztg i W . Allg. Z tg  — pcha lewicę do robienia 
ze sprawy Deckerta kwestyi ogólno-państwowej. 
Narodowy radykalizm alpejskich narodowców po
pycha stronnictwo do bratania się z p. Steinwen 
derem w dziecinnych m anifestacjach, zwracają
cych się, jak  świeża konferencya styryjskich mę 
żów zaufania, przeciw urojonym niebezpieczeń 
stwom, które zagrażać mają niemczyznie ze stroDy 
Słoweńców! Na wszystkie strony widzimy podda
wanie się prądom skrajniejszym, niż te, które sta 
nowią istotę programu zjednoczonej lewicy, a nie 
widzimy dotąd energicznego aktu odrzucenia ich 
od siebie, aktu odważnego stanięcia wyłącznie 
przy własnym, umiarkowanym programie.

Oprócz objawów, wskazanych powyżej, przynio
sła nam sesya ubiegła jeden jeszcze, prawie nie

widoczny, w skutkach nieszkodliwy, ale niewątpli 
wy dowód słabości lewicy w kierunku dosyć nie 
spodziewanym. Nie była to już nadmierna drażli- 
wość na objawy antysemityzmu, ani naginanie się 
do wymagań narodowego szowinizmu, ale cofanie 
się przed natarciem demokracyi socyalnej! Znany 
wniosek Russa, uchwalony w Izbie w miejsce żą
dania p. Pernerstorfera, czynił w swej ostatecznej 
redakcyi zupełnie zadość prawom egzekutywy — 
to pewna. Zaznaczyłem to w swoim czasie w toku 
obrad parlamentarnych. Ale sam fak t, że przy
wódca lewicy przestraszył się konkurencji p. Per 
nerstorfera, jest dowodem tej na wszystkie strony 
okazywanej słabości wobec natarcia jakichkolwiek 
radykalnych, więc z natury rzeczy popularnych 
żywiołów.

W konkluzyi tych wszystkich uwag wypływa 
jedno jeszcze, ogólniejsze spostrzeżenie, które dla 
zjednoczonej lewicy może też być życzliwą radą: 
nie było nigdy w Austryi poważnego stronnictwa, 
któreby zarazem było popularne, w szerokiem zna 
czeniu wyrazu; te zaś, które były bardzo popu
larne, a na zewnątrz poważnemi się wydawały, 
kończyły zawsze politycznem bankructwem. Naj
wybitniejszy człowiek lewicy, p. Plener, z pewno
ścią dawno rozstał się już z marzeniem, by być 
popularnym ministrem skarbu. I z pewnością też 
w poczuciu spełniania obowiązków wobec państwa 
znajduje sowite odszkodowanie za tę nie do zdo 
bycia popularność. Niechaj lewica weźmie sobie 
przykład jego do serca, niech nie wsłuchuje się 
trwożnie w każdy szelest papieru dziennikarskie 
go, w każde echo okrzyków z gór styryjskich, 
w każdą straszliwą rezolucyę tego lub owego zja
zdu tych lub owych mężów zaufania: niech tylko 
szuka swych obowiązków wobec całości państwa. 
Tem właśnie zaznaczy różnicę, która ją  dzieli od 
niepoważnych ludzi i stronnictw!

Listy z wystawy krajowej.

Lwów 6 czerwca.
(X )  W dniu dzisiejszym, tak jak  w poprze

dnich, ruch na ulicach od wczesnego rana oży
wiony. Około g. 10 zaczął deszcz rosić, w go
dzinę później wyjaśniło się zupełnie i przez cały 
dzień sprzyjała nam piękna pogoda. W uzupełnię 
niu telegramu dzisiejszego donoszę wam dalsze 
szczegóły z pobytu arcyksięcia Karola Ludwika.

Zaraz rano zwiedził Arcyksiążę zakłady i urzą
dzenia krajowego „Stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża." Objaśnienia dawał tu głównodowodzący 
korpusu ks. Ludwik Windischgratz. Ztamtąd udał 
się do centralnego dworca kolei elektrycznej, 
gdzie zwiedzał szczegółowo zarówno główną sta- 
cyę i jej urządzenia, tudzież remizy na wago
ny. Objaśnienia dawał kierownik stacyi inżynier 
Schiller.

Około g. 7al2  przybył Arcyksiążę w towa
rzystwie p. Namiestnika na plac wystawy, a po 
witany przez komitet wystawowy, Marszałka kra
jowego i ministrów zwrócił się do pałacu sztuki. 
Tu, w westybulu oczekiwało Arcyksięcia liczne 
grono artystów-malarzy i rzeźbiarzy pod przewo
dnictwem p. W ładysława Łozińskiego prezesa i 
prof. Dra Jana Bołoz-Antoniewicza, sekretarza 
sekcyi artystycznej. Przyjęty przez p. Łozińskie
go i odpowiedziawszy najłaskawiej na słowa po
witalne, zwiedził Arcyksiążę w towarzystwie JE . 
hr. Namiestnika i JE. ks. Sanguszki i innych go 
ści, w gronie których był także JE . Włodzimierz 
br. Dzieduszycki, najprzód dział współczesnej 
polskiej sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, obejmu
jącej okres od r. 1886 do chwili obecnej.

Niepodobna regestrować wszystkich dzieł, któ
rym poświęcił szczegółową uwagę, wypytując o 
twórców, o temata przedstawione na płótnach, 
w ogóle o najrozliczniejsze szczegóły. Objaśnię 
nia dawali: p. W ładysław Łoziński i prof. Dr 
Jan Antoniewicz, a  dostojny gość nierzadko zwra
cał uw agę, że ten i ów obraz (jak np. obrazy 
Styki, portrety Fochwalskiego i inne) widział już 
na wystawie wiedeńskiej, lub że wogóle są mu 
znane z wystawy w Kilnstlerhausie wiedeńskim, 
z Monachium i t. d. Większą uwagę Arcyksięcia 
zwróciły: obraz Wojciecha Kossaka „Bitwa pod 
Połonnem 1792“, dalej „Typy ludowe" (szkice)

Makarewicza, cykl Wojciecha Kossaka „Pieśń le 
gionów", cykl Piotra Stachiewicza „Legenda o 
Matce Boskiej", albumowe ilustracye Styki do 
„Chorału", które artysta malarz sam objaśniał. — 
Arcyksiążę zauważył, że zna niektóre dzieła Styki 
i bardzo pochlebnie o nich się wyrażał. — Dalej 
oglądał z zajęciem widocznem efektowny obraz 
W. Pruszkowskiego, przedstawiający „Pochód na 
Sybir" wśród krwawych blasków zachodzącego 
słońea w lodowatym stepie, „Modlitwę" Gierym
skiego, „Napad wilków" Chełmońskiego, pyszne
go „Polityka" przedwcześnie zgasłej Anny Biliń
skiej (nagrodzonego złotym medalem w salonie 
paryskim), następnie Pochwalskiego świetne por
trety i biust marmurowy śp. Dietla, dłuta rzeźbia
rza Zawiejskiego, z którym dłuższy czas rozma
wiał, wypytując o budowę teatru krakowskiego, 
dokonaną według planów brata artysty, archite
kta Zawiejskiego z Krakowa. Z kolei zatrzymał 
się Arcyksiążę jeszcze przed wybornymi portre
tami pędzla Krzeszą, tudzież przed obrazami Po
piela i Fałata, poczem przeszedł do działu retro
spektywnego, obejmującego malarstwo polskie od 
r. 1760 do r. 1886. Tutaj Brandta „Odsiecz Wie
dnia" (obraz z r. 1873, stanowiący własność księ
żnej Gizeli bawarskiej), dalej arcydzieła nieodża
łowanego mistrza Grottgera dłużej zatrzymywały 
uwagę gościa. Obrazy dawniejszej daty : Baccia- 
rellego, Kaplińskiego, Lessera, Michałowskiego 
i t. d. objaśniał prof. Dr Antoniewicz. Wreszcie 
przeszedł Arcyksiążę do działu starożytności, obej
mującego stare polskie zbroje, rzędy, broń, działa, 
dawne szaty kościelne, naczynia, serwisy, wazy, 
urny i t. d. Tutaj objaśnienia szczegółowe dawał 
p. Władysław Łoziński. Bardzo zajmującą okazała 
się wystawa starożytności, dostarczonych przez 
zbory izraelickie ze świątyń żydowskich, obejmu
jąca rytualne przybory i stroje, tory misternie 
wykonane, mitry rabinackie, przepyszną wenecką 
robotą zadziwiające, a bogato drogimi kamienia 
mi ozdobne. Arcyksiążę, opuszczając pałac sztuki, 
wyraził p. Łozińskiemu wysokie swe zadowolenie 
i podnosił z uznaniem dzielność malarzy naszych 
na polu artystycznej twórczości.

Z pałacu sztuki udał się Arcyksiążę do pawi
lonu hr. Andrzeja Potockiego, gdzie powitany i 
oprowadzany przez wystawcę, oglądał z zajęciem 
ekspozycyę produktów z rozległych dóbr hr. An 
drzeja Potockiego. Wystawa obejmuje okazy i 
przetwory rudy cynkowej, węgla kamiennego, 
dalej wyroby cegielni hrabstwa Tenczyńskiego, 
cukrowni w Sędziszowie, wreszcie okazy flory i 
fauny, z których to ostatnich najpyszniejszym jest 
niezawodnie olbrzymich rozmiarów niedźwiedź wy 
pchany w postawie wzniesionej na dwóch łapach, 
jakby gotów do rzucenia się na nieprzyjaciela 
swego — myśliwego. Najd. Gość przez dłuższy 
czas rozmawiał z hr. Andrzejową Potocką.

O godzinie trzy kwadranse na pierwszą przybył 
arcyksiążę do pawilonu p. namiestnika Badeniego, 
mieszczącego w sobie wystawę szkolnictwa kra 
jowego. U drzwi wiodących do pawilonu oczeki 
wał arcyksięcia wiceprezydent Bobrzyński wraz 
z członkami Rady szkolnej. Arcyksiążę, wprowa
dzony przez Dra Bobrzyńskiego w towarzystwie 
p. ministra Madeyskiego do wnętrza pawilonu, 
zwrócił się najprzód do działu szkół ludowych i 
tu po wystawie ogródków froeblowskich oglądał 
z zajęciem między innemi zbiór dawnych książek 
szkolnych. Szczególną uwagę arcyksięcia zwróciła 
t. zw. czarna księga (S ch w a rza  Buch) z końca 
minionego stulecia, oraz księga honorowa (Ehren 
buch) z Nowego Sącza, w której pod rokiem 1827 
zapisany jest jako zasługujący na odznaczenie 
uczeń klasy elementarnej, Julian Dunajewski, 
późniejszy minister skarbu, a pod rokiem 1826 
jako uczeń 3 ciej klasy, Albin Dunajewski, dzisiej
szy Kardynał Książę-Biskup Krakowski. Tu także 
przypatrywał się arcyksiążę uważnie mapie szkół 
ludowych w Galicyi, oraz karcie, uwidoczniającej 
frekwencyę szkół ludowych galicyjskich. Nastę 
pnie oglądał arcyksiążę z zajęciem fotografie, 
przedstawiające park Jordana w Krakowie i urzą
dzenia tego parku; dalej normalny wzorowy ga
binet dla gimnazyów, taki sam gabinet dla filo
logii i historyi starożytnej (rzecz zupełnie nowa 
i teraz dopiero w gimnazyach wprowadzona); na
stępnie normalny zb'ór środków do nauki fizyki, 
takiż sam zbiór środków do nauki historyi natu

ralnej, następnie fotografie budynków gimnazyal- 
nych, wystawę rysunków szkól realnych we Lwo
wie, Stanisławowie i Krakowie, zbiór książek uży
wanych obecnie w szkołach ludowych, wydziało
wych i średnich, model szkoły ludowej jednokla- 
sowej, model sali gimnastycznej dla szkół śre
dnich, prace nauczycieli szkół ludowych w kie
runku kartograficznym, wystawę seminaryów i wy
stawę slbjdu (nauki zręczności w szkołach w So
kalu i Krakowie). Arcyksiążę wypytywał się z za
jęciem o stosunki nauczycieli szkół średnich i lu 
dowych w kraju naszym, a opuszczając pawilon, 
wyraził Drowi Bobrzyńskiemu nadzwyczajne za
dowolenie z wystawy szkolnictwa wogóle, w szcze
gólności zaś z postępów szkolnictwa ludowego.

Z pawilonu p. Namiestnika udał się arcyksiążę 
do pawilonu hr. Romana Potockiego. U progu pa
wilonu przyjął arcyksięcia sam gospodarz i przy 
pomocy pełnomocnika p. Szezerbickiego oprowa
dził go, pokazując i objaśniając bogate i różno
rodne produkta, j a k : cukier, chmiel, wełnę, wę
giel z Głińska i Potylicza, wódkę z Łańcuta, dóbr 
ordynacyi łańcuckiej, oraz mapy lasów tej ordy- 
nacyi i trofea myśliwskie z tych lasów.

O godzinie pół do 2 arcyksiążę, pożegnawszy 
uściskiem dłoni hr. Potockiego, udał się do p a
wilonu, mieszczącego w sobie „polską kuchnię" 
Baczyńskiego, i tutaj przyjął śniadanie, które dla 
arcyksięcia wydał na 18 nakryć prezes wystawy 
JE. ks. Adam Sapieha. W śniadaniu tem wzięli, 
oprócz arcyksięcia Karola Ludwika, udział: arcy
książę Leopold Salwator, pp. ministrowie hr. Fal- 
kenhayn, Dr Madeyski i Jaworski, p. namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni, marszałek krajowy ks. San- 
guszko, prezes wystawy ks. Adam Sapieha, wice
prezesowie Stanisław hr. Badeni i August Goray- 
ski, wiceprezes komitetu wystawowego w Krako
wie Stanisław Homolacs, dyrektor Dr Zdzisław 
Marchwicki, sekretarz wystawy J. K. Zieliński, 
oraz świta arcyksiążąt.

Po śniadaniu udał się arcyksiążę Karol Ludwik 
wprost do pawilonu uniwersytetów i politechniki. 
Dodać winienem, że arcyksięciu w zwiedzaniu 
wystawy towarzyszą przez cały czas arcyksiążę 
Leopold Salwator, ministrowie: hr. Falkenhayn, 
Dr Madeyski i Jaworski, namiestnik hr. Badeni, 
prezes wystawy ks. Adam Sapieha, zastępcy pre
zesa hr. Stanisław Badeni i August Gorayski, oraz 
dyrektor wystawy Dr Marchwicki. Arcyksiążę Ka
rol Ludwik przygląda się we wszystkich pawilo
nach szczegółowo wystawionym przedmiotom, wy
pytuje się z wielką drobiazgowością o stosunki, 
mające związek z poszczególnemi grupami — a 
gdy ktoś z otoczenia zwraca jego uwagę, że 
jeszcze dużo jest do zwiedzenia — od iow iada: „To 
trudno, muszę dokładnie przypatrzyć się wszyst
kiemu, tyle tu pięknych nagromadzono rzeczy."

W ogólności arcyksiążę z wielką uprzejmością 
wypytuje się o wszystko, a gdy odchodzi z pa
wilonu, z wielką serdecznością dziękuje łaskawie 
osobom, które mu udzielały wskazówek. Publicz
ność, która miała sposobność przekonać się o tem, 
okazuje arcyksięciu na każdym kroku w dowód 
wdzięczności wiele ciepła i z uszanowaniem wita 
go serdecznie, kiedy się pokaże na ulicach miasta, 
czy też na placu wystawy.

Wracając do przedmiotu, przed pawilonem uni
wersyteckim powitali arcyksięcia: minister oświa 
ty Madeyski, rektorowie Uniwersytetów Dr Zoll 
i Dr Ćwikliński, oraz rektor politechniki Dr Dzi- 
wiński. Arcyksiążę zwiedził szczegółowo przede
wszystkiem oddział Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
a oprowadzali go minister Madeyski i rektor Zoll. 
Arcyksiążę wypytywał się szczegółowo i z wie,~ 
kiem zainteresowaniem o przedmioty z zakresu 
hygieny; wyjaśnień udzielał prof. Dr Bujwid. A r
cyksiążę kazał sobie opowiedzieć sposób zaszcze
piania królikom wścieklizny, w celu otrzymania 
szczepionki ochronne’. Następnie Dr Rydygier da
wał arcyksięciu wyjaśnienia o wystawie z działu 
chirurgii. Prof. Dr Szajnocha udzielał wyjaśnień 
z dziedziny geologii. Z wielkiem zainteresowaniem 
przypatrywał się arcyksiążę wystawie uczniów 
studyum rolniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
a dowiedziawszy się od p. ministra Madeyskiego, 
że studyum to dopiero od 2 lat istnieje, oświadczył, 
że widocznym jest wielki postęp u uczniów.

Kiedy minister Madeyski i rektor Zoll okazali 
arcyksięciu graficzne zestawienie ruchu uczniów

Jałmużna pracy.
Ileż to razy słyszeć nam przychodzi utyskiwa 

nia nad niewłaściwem szafarstwem miłosierdzia 
w kraju naszym, a mianowicie w Krakowie. Mą
dre słowo Delesserta, że nie ten prawdziwie do
broczynnym, kto daje najwięcej, lecz ten, co daje 
najlepiej, wraca nietylko hasłem pożądanem, lecz 
i usprawiedliwioną skargą, i niejeden prawdziwy 
miłośnik ubogich z żalem oblicza znaczne sumy, 
przepadające w jałmużnie ulicznej, zaspakajające 
niegodnych wsparcia żebraków, zamiast odnosić 
pożądany skutek i nieść rzetelną pomoc istotnej 
nędzy. Ilekroć wkroczyć nam przychodzi w krainę 
niedoli i litości zarazem, ilekroć nam potrzeba 
nauki doświadczenia, praktyczności organizacyi, 
przykłada hojności, wzorów miłości bliźniego, 
zawsze ku Francyi zwrócić się należy i z jej 
wielkiego serca czerpać praktyki cnoty jej naro
dowej. Jest coś rzewnego i wspaniałego zara
zem w obfitości miłosierdzia tej wybranej krainy, 
która do niedawna dostarczała Stolicy św. połowę 
świętopietrza, a dwie trzecie funduszów dziełu 
rozkrzewiania wiary. Wiele jej chyba będzie prze- 
baczonem, albowiem wiele umiłowała. A nietylko 
wielce, lecz i mądrze miłować umie, poświęcać 
się i służyć. Każde bodaj dobre dzieło tam swój 
początek bierze i poprostu obliczyć niepodobna 
milionów rokrocznie wydawanych na dzieła miło
sierne. He ich jest i jak  różnorodnych udowadnia 
podręcznik miłosierdzia paryskiego, będący popro
stu rejestrem i dykcyonarzem, a obejmujący 546 
stronnic druku. Inne miasta za przykładem stolicy 
wydały podobne przewodniki, które świadczą, jak 
duch miłości i czynność litościwa promienieje 
wszędzie, w najdalszych kraju zakątkach.

A jednak, mimo wielkiej swej ofiarności i gor
liwości, miłosierdzie prywatne i osobiste, o którem 
nas poucza znany z prac socjologicznych hrabia 
d’Haussonville w ostatnim poszycie Revue des deux 
mondes, nie odnosi we wszystkiem pożądanego 
skutku, a zwłaszcza one skutki nie dorastają ani 
poświęceniu, ani hojności jałmużników. Zkąd ten 
brak równowagi i wzajemnego stosunku? Oto 
z braku swobody i organizacyi. Swobody niema 
tam, gdzie ustawy państwowe na każdym kroku 
działanie miłosierdzia krępują, gdzie wolno dzie

sięciu lub piętnastu osobom wspólną nieść pomoc 
ubóstwu, lecz zaledwie ich liczba przejdzie dwa 
dzieścia, natychmiast uznane przekroczenie istnie
jącego prawodawstwa pomawia ich o przestępstwo 
polityczne. Tu autor wylicza wszystkie formalno
ści, utrudnienia i utrudzenia, nakładające zazdro
sne pęta rozwojowi każdego dzieła prywatnej do
broczynności. Ztąd też wskazuje obowiązek kato
lików, aby wszędzie się dopominać i dobijać rze
czywistej swobody i wolności takiej, jakiej udziela 
swym synom monarchiczna Anglia, demokratyczna 
Belgia, republikańska Ameryka. Wolność zupełna 
bez zastrzeżeń i wyłączeń, oto, czego domagać 
się mamy obowiązek i prawo, a więc i wolności 
stowarzyszenia, będącego jedną z form koniecznych 
miłosierdzia.

Ale swoboda sama nie wystarcza. Do niedawna 
nikt nie przypuszczał, aby nawet prywatne jał- 
mużnictwo mogło potrzebować organizacyi. Tu 
Anglia i Ameryka wyprzedziły Francyę. Od 
ćwierci wieku istnieje w Londynie związek, no
szący tytuł: Charity organisation Society. Zwią
zek ten dwojaki sobie cel założył: naprzód pod 
względem teoretycznym chce szerzyć trafne poję 
cie miłosierdzia, mnożyć odpowiednie zakłady 
i nawiązywać ich działalność wzajemną; pod 
względem zaś praktycznym zarządza śledztwa co 
do istotnych potrzeb żebrzących pomocy i dostar 
cza w tej mierze słusznych informacyi. W samym 
Londynie istnieje czterdzieści podkomitetów roz 
dawnictwa, w reszcie Wielkiej Brytanii utworzyło 
się około sto podobnych towarzystw, z których 
centralne posiada osobne czasopismo, miesięcznik, 
traktujący wyczerpująco kwestye miłosierdzia 
czynnego i skutecznego. I w Ameryce nie brak 
podobnych związków. Odgłos ich dochodził już do 
Francyi, gdy się znalazł człowiek, który potrafił 
owe echa przystosować do miejscowych potrzeb 
i założył w Paryżu b i u r o  c e n t r a l n e  miłosier 
dzia, istną szkołę praktycznego dobrze czynienia. 
P. Lefebure nadał ten charakter mądrze przez się 
utworzonemu środowisku, gdzie się raz po raz gro
madzą i obradują wszyscy wielcy jałmużnicy Pa 
ryża, ludzie, którzy po części życie swe oddali na 
usługi ubogich. Nie brak ich w Paryżu, nie brak 
i w Krakowie, a dobrze byłoby nazwiska ich wymie
nić, dla przykładu innych i chluby miasta naszego.

W chwili, gdy pedagogia tak bardzo jest w mo
dzie, warto i do miłosierdzia ją  zastosować i raz

też się nauczyć mądrze i dobrze dawać. Cóż bo 
wiem zarzucają dobroczynności? Oto, że bywa ona 
ślepą i nieoględną, że żle się rozdziela i żle 
udziela, że nieraz działa chaotycznie i szusowato, 
zbyt często zachęcając podłe tylko żebractwo 
kosztem istotnej a cichej niedoli. Jest coś prawdy 
w tych zarzutach. Otóż biuro centralne p. Lefć- 
bura pragnie być regulatorem prywatnej hojności 
i poświęcenia, stać się niejako poradnikiem serc 
litościwych, nawiązać stosunki między tym, co dać 
chce i może, a tym, co jalmużuy potrzebuje; do 
starczać potrzebnych informacyj osobom żądnym 
dobrze czynienia, dopomagać im znaleść odpowie 
dnie środki niesienia ulgi nędzy, być łącznikiem 
pomiędzy odrębnemi instjducyami, które sobie na 
wzajem mogą walnego udzielać poparcia: oto za 
danie i cel biura centralnego, istniejącego zaledwie 
od lat trzech, a które już pośredniczyło w 18,735 
różnych sprawach, zapewniło pomoc 13,463 oso
bom, godnym litości, dostarczyło pracy i zajęcia 
3342 biedakom, umieściło 1304 starców i sierot 
i nagromadziło parę tysięcy dokumentów żebra
czych, rozświecających istotne położenie i pozwa
lających rozróżnić rzeczywistą biedę od rzemiosła 
dziadowskiego.

Pierwszym bowiem warunkiem prawdziwego 
miłosierdzia — odzywa się p. d’Haussonville — 
jest, aby takowe nie było ani ślepem, ani bez- 
względnem i nieoględnem, czem stawa się każda 
jałmużna, dana nieznanemu żebrakowi, żebrzące 
mu listownie, czy osobiście na ulicy, czy po do 
mach. Oczywiście, rzecz to poniekąd instynktu, 
i nieraz można rozeznać istotnej nędzy - od udanej. 
Ale w zasadzie — najgorsza to forma miłosier
dzia, ustalająca próżniactwo, a gdy się zwraca ku 
dzieciom, jest wprost grzeszną, zgubną im gotując 
przyszłość. Są, co pochwalają ten rodzaj jałmużny, 
czyniąc to raczej w interesie możnych, którym że 
bractwo uliczne daje rzekomo sposobność sprostania 
powinności miłosierdzia, choćby rozpięciem ciepłego 
paltota w czas mroźny i datkiem złożonym w wy 
ciągniętą dłoń ubogiego. Tu jednak doświadczenie 
uczy, iż nietyle bogaci, ile raczej mniej w dobra ziem 
skie opływający i warstwy średnio-zamożnadają jał - 
mużnę na ulicach. „My zaś, którzy dla siągnięcia do 
kieszeni, rozpiąć musimy kosztowne nieraz futra, 
jeśli sięgniemy aż do dna sumienia naszego, chy
ba rozpoznamy, iż nietyle litość nami powoduje, 
ile chęć pozbycia się natrę ta , leniwa opieszałość

w zakrzątaniu się około zasiągnięcia informacyi, 
która gotowaby nam ukazać większą nędzę, ani
żeli zamierzona ofiara, a zmierzywszy szale, wnet 
spostrzeżemy, iż chyba miłosierdzie nie przeważa 
zgoła, że to tylko łatwy środek uśpienia naszych 
skrupułów, bo istotne miłosierdzie zawsze wyma
ga jakiej bądź osobistej ofiary lub wysiłku."

Zdaniem p. d’Haussonville, uprzedzić śledztwo 
pozostaje główną zasadą prawdziwej dobroczyn
ności. I znów odrębna instytucya w Paryżu wyłą 
cznie się poświęca dochodzeniu wiarygodności 
próśb pisanych i zajmuje się tym osobnym rodzą 
jem żebractwa listownego, które i w Krakowie 
stanowi rzemiosło i przemysł właściwy całej 
jednej kategoryi ubogich Rzeczone bióro pary
skie sporządziło już od dwudziestu lat istnienia 
przeszło 113.000 aktów żebraczych, których pierw 
szym dokumentem bywa zawsze list, dający po 
czątek ankiecie. W niejednym w owych aktów 
znalazło się do stu listów jednego i tego samego 
petenta, zmieniającego wciąż nazwiska i tytuły, 
ażeby się przedstawić na przemian jako zubożały 
literat, dyraisyonowany żołnierz, pozbawiony sta 
nowiska urzędnik i t. d., byle znaleść tło do roz 
rzewniających nędzy szczegółów i obrazów. Wielu 
z tych rozpisanych żebraków utrzymuje się na 
wcale dobrej stopie, wyłącznie z tego rzemiosła, 
opłacającego się sowicie. Żebractwo piśmienne, 
wierszem czy prozą, jest bodaj najlepiej się ren- 
tującą gałęzią spółczesnej literatury!

A jednak na mocy doświadczeuia twierdzić 
można niezbicie, iż z pośród stu listów proszą 
cycb, zaledwie jest ich dwadzieścia zasługujących 
na uwzględnienie. Przedewszystkiem zaś raz trze- 
baby zrozumieć, iż z wszystkich jałm użu, datek 
pieniężny, wprost wręczony ubogiemu, najłatwiej 
szy i najdogodniejszy dającemu, jest stanowczo 
najmniej miłosierną formą miłosierdzia. Jeśli masz 
do czynienia z chorym, lepiej mu zapewnić bez 
płatną opiekę i pomoc lekarską; jeśli z nagim, 
pożyteczniej kupić mu co odzieży; jeśli o komor
ne chodzi, korzystniej wprost właściciela domu 
zaspokoić. Datek pieniężny zbyt często przyzwy
czaja do żebractwa, rychło przekona nieszczęśli
wego, iż łatwiej żyć z jałmużny, aniżeli z pracy. 
Dlatego chrześciauskie miłosierdzie powinnoby ra 
czej bądź tej pracy dostarczać, bądź pośredniczyć 
między dobroczyńcą a potrzebującym ratunku, 
mnożąc wskazówki roztropności.

Znane są deklamacye obecnej chwili, która po
wstaje wiecznie przeciw miłosierdziu, twierdząc 
nie bez pewnej słuszności, iż nędzarz zatraca oso
bistą energię w miarę doznawanej pomocy, że ja ł
mużna demoralizuje, odejmując chęć do pracy, 
kiedy raczej tylko pracą należałoby dźwigać u- 
bogich i skuteczny im nieść ratunek. A z właści
wą naszej epoce chełpliwością zewsząd słychać 
przechwałki, iż pomysł to całkiem nowy, obcy 
dawnym wiekom i dawnemu miłosierdziu. Tym 
czasem pokazuje się, iż już św. Wincenty głosił 
był najwyższą wartość jałmużny, w kształt zaję
cia i zarobku przybranej. Jak  każda kwestya, i 
ta znalazła we Francyi wyczerpującego badacza 
w osobie p. Wiktora Mamoza, który przez lat 
siedmnaście sam był rzemieślnikiem, później dy
rektorem warsztatu, poznał najróżniejsze strony 
nędzy, zbadał wyzyskiwanie miłosierdzia, przeko
nał się mianowicie, o ile na większą litość i sza
cunek zasługuje ubóstwo żebrzące pracy, aniżeli 
to, które żąda jałmużny. Zniechęcić to ostatnie, 
a zachęcić pierwsze, oto zadanie, które sobie za
kreślił p. Mamoz.

Ale jeden człowiek nie zdolen podołać tak ol
brzymiej sprawie. P. Mamoz też przedewszystkiem 
usiłował rozszerzyć swe poglądy, stał się istnym 
apostołem skuteczności miłosierdzia za ’ pomocą 
pracy. I oto rzucone przezeń basla nietylko że 
się przyjęły, lecz nadto stały się modnemi. Zało
żył on skład ludowy, dostarczający zarazem i ro 
boty trzystu pracownicom i taniej odzieży bądź 
samym ubogim, bądź osobom miłosiernym, wypeł
niającym przepis: „nagich przyodziewać." W je 
dnym zaraz roku obrót magazynu wynosił 181.000 
franków.

Trudniej stokroć obmyśleć zajęcie i zapewnić 
zarobek męskim ubogim; co najwięcej, udało się 
p. Mamoz wprawić niektórych z nich do warszta
tów szewców lub dostarczyć innym przepisywania. 
Ale już popęd został nadanym i miłosierdzie za 
pomocą pracy jęło działać we Francyi i poza jej 
granicami. I tak powstały osobne zakłady w Pa
ryżu nie już tylko nowych przytułków, lecz i przy
stani pracy. Tytuł hospitalite de nuit zastąpiony 
został w wielu razach tytułem hospitalite du tra
vail. W miejsce kwitów na drzewo, kaszę czy 
mąkę, jęto rozdawać kwity, dające prawo do za
jęcia i zarobku, choćby przez parę godzin lub 
dni parę. Ubogi znajdzie dach nad głową i za-
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?a, Gnjwersytecie Jagiellońskim , arcyksiążę zapy- 
a z uśmiechem, czy tablice przedstaw iają uczniów 

^P isanych , czy tych, którzy faktycznie na wy- 
ady uczęszczają ? M inister wyjaśnił, że pod tym 
zględem stosunki u nas są zupełnie prawidłowe, 

tylko niew ielka liczba biednych uczniów, z powo- 
u> że żyje z lekcyj, musi się czasem absentowac. 

Arcyksiążę zauw ażył na t o : Arm en Schulern muss 
Włan nachgeben.

2  kolei przeszedł a rcyksią tę  do działu Uniwer
sytetu lwowskiego, gdzie go powitał rektor L m - 
khński. W ystaw ę instytutu chemicznego wyjaśnił 
arcyksięciu prof. Dr Radziszewski. W dziale zoo
logicznym z wielkiem zainteresowaniem przyglą- 
oał się a rcy k sią tę  zbiorom prof. Dybowskiego 
z Kamczatki i jeziora B ajkalskiego. Zbiory z dzie
dziny botaniki w yjaśniał prof. Dr Ciesielski; z mine- 
[alogii prof. S iem iradzki; geografii K adyj. W dzia- 
e wystawy szkoły w eterynąryi oprowadzał a rcy

księcia Dr Szpilman. W dziale w ystaw y szkoły 
Politechnicznej oprowadzali arcyksięcia rektor Dzi- 

• f iń sk i i p ro f.' Thulie.
Następnie udał się arcyksiążę do działu zak ła 

du dla ciemnych we L w ow ie, gdzie ks. Jerzy  
Czartoryski, jako  protektor zak ładu , pokazywał 
Wyroby ciemnych i daw ał w yjaśnienia o stosun 
kach szkoły. W yroby dziewcząt zwłaszcza, muszą 
zdumieć każdego, taki postęp olbrzymi ta  szkoła 
wykazała. Żaden z istniejących zakładów  dla ciem
nych nie może poszczycić się tak  pięknem i robo
tami.

N astępnie zwiedził arcyksiążę szczegółowo w y
stawę m iasta Krakowa, gdzie go powitał imieniem 
reprezentacyi m iasta rektor Z o ll, zaś dyrektor 
budownictwa Niedziałkowski udzielał wyjaśnień, 
Arcyksiążę bardzo długo zatrzym ał się w tym 
dziale i bardzo szczegółowo wypytyw ał się o s to 
sunki m. Krakowa. W końcu zbliżył się arcyksią 
żę do działu wystawy instytutu głuchoniemych we 
Lwowie, powitany przez ks. kan. M azuraka i Dra 
Saw czaka, jako  kuratorów. Koło tego działu usta
wiło się rzędem kilka dziewcząt i chłopców z za
kładu z całem gronem nauczycielskiem. Na pole
cenie arcyksięcia dawano dzieciom pytania, a one 
odpowiadały stosunkowo bardzo wyraźnie. Arcy 
książę był zdumionym tak  wybitnymi rezultatami 
nauki, a grono nauczycielskie zachęcił, aby nie 
ustawało w tej szlachetnej pracy.

Z pawilonu uniwersytetów udał się arcyksiążę 
do pawilonu W ydziału krajow ego. U wejścia po
witał arcyksięcia m arszałek krajow y ks. Sangu- 
szko, zaś w pawilonie oczekiwali arcyksięcia człon
kowie W ydziału krajow ego Dr Hoszard, Dr We 
reszczyński, Dr Sawczak, Jędrzejow icz i Roma- 
nowicz. Po dokonaniu przedstaw ień, p. Romano- 
wicz przedstaw ił arcyksięciu członków komisyi 
przemysłowej kraj., a następnie oprowadzał go 
po pawilonie, dając w yjaśnienia. W dziale w ysta
wy szkoły tkackiej w Krośnie ustawione były dwa 
w arstaty tkackie system u Jacarda, na których 
uczniowie tej szkoły tkali ręczniki. Arcyksiążę 
przypatryw ał się tej pracy, a kierownik szkoły 
p. Gruszecki udzielał wyjaśnień. Następnie zwie 

ził arcyksiążę wystawę szkoły przemysłowej kra 
owskiej i z wielkiem zainteresowaniem słuchał 

udzielanych mu przez dyr. Rottera wyjaśnień. Wy 
stawę szkoły przemysłowej lw ow skiej, po której 
bardWadZal ^  GorSolew sk i> chwalił arcyksiążę

W dziale szkoły koronkarskiej w Zakopanem 
zapytywał arcyksiążę kierowniczkę p. Neużilową 
° stosunki szkoły i chwalił piękność wyrobów. 
Następnie zwiedził arcyksiążę wystawę Towa
rzystwa kowali w Sułkowicach, szkoły ślusarskiej 
w, Świątnikach, szkoły sztuk pięknych w Krako- 
Wle> szkoły snycerskiej w Z akopanem ; w tym 
°statnim  dziale udzielał arcyksięciu w yjaśnień dy
rektor szkoły, p. Neużil. Dalej zwiedził działy 
szkół garncarskich w Kołomyi i Toustem ; w yja
śn ień  udzielał Arcyksięciu p. Federowicz z Okna. 
W końcu oglądał arcyksiążę szczegółowo wyroby 
koszykarskie szkoły w W iązownicy i Czerwonej 
 ̂ °li> gdzie w yjaśnień udzielał arcyksięciu książę 

Jerzy Czartoryski.
A rcyksiążę, pożegnawszy księcia M arszałka, 

skierował swe kroki ku wyjściu, zobaczywszy je 
dnak w pawilonie bar. W egbeckera, pensyonowa- 
°®go feldm arszałka-porucznika z m ałżonką i córką, 
panią Tchorznicką, m ałżonką wiceprezydenta lwow

skiego wyższego sądu krajowego, zbliżył się do 
bar. W egbeckera i powitał go serdecznie. Po k il
ku minutach wyszedł z pawilonu, wsiadł do po
wozu i około godz. 5 \ a odjechał do swej rezy 
dencyi.

Dziś o godzinie 7 wieczorem odbył się u Arcy 
księcia obiad dworski, zaś o godzinie 9 wieczo
rem przyjęcie u ks. Adamów Sapiehów.

P o w i t a n i e .
(Prolog wygłoszony w teatrze Skarbkow skim  

dnia  5  b. m.J.

Witajcie! Nieraz w pokutniczej szacie 
Stawał przed wami duch sztuki w tym domu; 
Dni powszechnego smutku pamiętacie 
I po rozpacznych walkach dni pogromu —
I dni zwątpienia bezsilne, a głuche,
Co kir rzucały na każdą otuchę.

Dzisiaj raz pierwszy po niedoli długiej 
Przy powitaniu radość znowu dźwięczy,
Na chmurach jasne układły się smugi 
I siedmiobarwnej zabłysnął łuk tęczy;
Wiek burzy, gromów zdąża ku ruinie:
Pragnął zniszczenia, aż oto sam ginie!

Ze zgliszczy, kędy tak niedawno dymy 
Snuły się niby mar piekielnych rzesza,
Gmach rozwalony na nowo wznosimy,
0  gruzy zapał iskry swe wykrzesza;
Z mogiły cichej dumnie wznosi głowę 
Urągające ciosom życie nowe.

Patrzcie: choć tyle ciężkich pęt je  więzi,
Ono do czynów rwie się, ono działa,
Ono podobne dzisiaj do gałęzi,
Co od owoców blasku jest wspaniała. . .
1 podziw przed nią skronie blade korzy,
Iż zachowana dotąd z woli Bożej.

Niech żaden smutek swoich mgieł nie ściele 
Nad tą jasnością, która dzisiaj płonie;
Niechaj się przejrzy naród w własnem dziele, 
Niech się w uścisku wszystkie złączą dłonie; 
Niech wszystkie serca w jeden takt uderzą, 
Rozkołysane kraju chwałą świeżą.

Błogosławieństwo znów jest w naszym domu... 
Toż błogosławcie myślom, co jak  ptacy 
Mknęły ku słońcu; dłoniom, co nikomu 
W mrówczej nie dały wyprzedzić się pracy; 
Sercom, co miały niezłomne pancerze 
W wielkiej nadziei, miłości i wierze.

I niechaj głos ów, jak radosne echo 
Pomknie za góry, rzeki —  dalej, dale j;
Niech pokrzepieniem będzie i pociechą 
Tam, gdzie ofiary stos dotąd się pali;
I  niech nas duchem, jak  węzeł olbrzymi 
W jednę na nowo sprzęże całość z nimi.

Witajcie — w imię haseł, co nie bledną,
I w imię znoju, który nie ustaw a;
W imię wytrwania, co wie tylko jedno:
Że się w pół drogi cofnąć niema prawa;
W imię zórz, które przyszłość nam zapali, 
Witajcie —  wszyscy: bliscy i w oddali.

S tan isław  Rossowski.

Wiec katolicki w Poznaniu.

Poznań G czerwca.
Drugie pełne zgromadzenie wiecu zaszczycił 

również swą obecnością X. Arcybiskup Stablew- 
ski. Znany z krasomówczego talentu X . lic. dzie
kan Glabisz z Murzynna, wygłosił świetny odczyt 

O położeniu Kościoła katolickiego w trzech dziel
nicach Polski," za który podziękował mu patron 
Jackow ski. N astępnie radca Dr Zielewiez w ob
szernym i głęboko pomyślanym w ykładzie, om a
w iał Encyklikę papieską do Biskupów polskich. 
Na tern samem zebraniu na wniosek m arszałka, 
uchwalono wysłać dziękczynny telegram  do Ojca 
świętego.

Po południu przem aw iali: X. D r W olszlegier 
z W armii i Dr Dziembowski. Mowa X. Wolszle 
g iera o kw estyi socyalnej wzbudziła powszechne 
zajęcie, poczem Dr Dziembowski mówił „o szkole."

pewniony przez kilka tygodni zarobek, byle wła- 
śńą pracą zdobył sobie utrzym anie w zakładzie. 
Jest to mniej więcej zasada, na której brat A lbert 
11 nas usiłuje oprzeć swoje przytułki. Najczęściej 
mężczyznom pow ierzają układanie wiązek drzewa, 
używanych na podpałki, kobiet zaś do lepienia 
forb papierowych używają.

Żaden jednak  z tych zakładów  nie zdoła się 
całkiem utrzym ać z własnej pracy, zaledwie w po
łowie byt ich ubezpieczającej, przew yżkę kosztów 
pokrywać muszą wiecznie ofiary i sk ładki. Kto 
wie, ile ich przybyw a na słowo „w dobrej powie 
dziane chwili," choćby przez dziennikarzy zdu
mionych zabiegami roztropnej dobroczynności? —
I tak  artykuły  niedawno zmarłego członka a k a 
demii, Maxyma du C am p, nie jedno dzieło po
pchnęły na pomyślniejsze tory. Powitał on był 
n. p. zawiązki gospod pracy, a  rozwój pralni, d a 
jącej dziś chleb przeszło trzem tysiącom robotnie, 
po części jest owocem jego pióra. Gdyby tak  zna
lazł się jak i wymowny rzecznik początkującego 
schroniska pracy przy ulicy św. Krzyża, aby one- 
go przyszłość zapewnić, możeby się skromny za
w iązek dobroczynnego przedsiębiorstwa doczekał 
odrazu pożądanego poparcia i oparcia, a wraz ja 
kie trafne słowo wzbudzić zdołało hojnego daro- 
Jaw cę, na wzór tych państw a Laubespin, którzy 
niedawno sutym zapisem zapewnili w Paryżu byt 
Zakładu noszącego ich miano, a dostarczającego 
Pracy licznym robotników zastępom. Przewodzi 
temu domowi duch ożywczy całej fundacyi: za
konnica znana pod nazwiskiem soeur S a in t Antoine, 
Współpracowniczka sławnej w swoim czasie siostry 
Rozalii. Przedewszystkiem  stara  się ona o to, aby 
Przygarnięty  robotnik nie czuł się żebrakiem, 
°Uzymującym jałm użnę pracy, czy grosza. Zaczem 
Przestrzega aby co wieczór każdy otrzymywał 
wypłatę zarobku. Z tego opłaca m ieszkanie i utrzy
manie, a  zostaje mu jeszcze coś przewyżki, tak, 
rż opuszczając zakład po m aksym alnie długim po
e c i e  dni dwudziestu, robotnik metylko wychodzi 
z kilkunastu frankam i oszczędności, lecz jeszcze z od- 
zyskaną energią i poczuciem własnej godności, 
własnej zdolności do pracy. Tysiąc sto pięcdzie- 
mąt sześć ludzi przeszło przez zakład Laube®P'“ 
w jednym  tylko 1893 roku. Są to przeważnie 
w arsztaty stolarskie, w których się fabrykują naj- 
rokn s;przSly> stoły i szafy. Dochód w jeduym 

S ch o d z ił do 72,000 franków, rozchód zas

Niemniej zajm ujące były odczyty i dyskusye 
w sekcyach. W sekcyi kościelnej wygłosił Stefan 
hr. Ł ącki pięknie opracowany referat „o potrze
bie przyśpieszenia kanonizacyi błogosławionych 
polskich," a w następstw ie referatu przyjęto u 
chwaloną w tej spraw ie rezolucyę na wiecu kra 
kowskim, w yrażającą potrzebę starania się u Sto 
licy świętej o kanonizacyę błogosławionych pa
tronów narodu, a nadto postanowiono, aby utwo 
rzył się komitet, k tóryby się zajął zbieraniem po
trzebnych funduszów na koszta kanonizacyi; aby 
zaś rzecz zupełnie konkretną mieć przed oczyma, 
postanowiono starać się o kanonizacyę błog. An 
drzeja Boboli.

W sekcyi szkolnej szczególne zajęcie obudził 
referat p. K użaja z Poznania, który w ykazał ko
nieczną potrzebę, aby przy szkołach ustanawiani 
byli nauczyciele, znający dokładnie język polski, 
a to dlatego, aby w preparandach i seminaryach 
nauczycielskich uwzględniano należycie język poi 
ski. P. Dobrowolski przem awiał o potrzebie po
wrotu do kraju  nauczycieli Polaków, wysłanych 
do zachodnich niemieckich prowincyj, wykazując, 
iż nauczyciele ci m arnieją tam , podczas gdy u 
nas uczuwa się wielki brak nauczycieli, znają
cych język  polski. Mówca p ragn ie , aby to żąda
nie ja k  najczęściej powtarzano, a będzie dobry 
skutek.

Po trzeciem plenarnem  posiedzeniu zebrali się 
wszyscy wiecownicy w ogrodzie, gdzie muzyka 
Wygry Wała sam e polskie utwory. Grzmiącymi o 
klaskam i zniew alała publiczność muzykę do po
w tarzania „Boże coś Polskę" i „Z dymem poża
rów." O zmierzchu urządzono w spaniałą ilumina 
cyę ogrodu, spalono ognie sztuczne, a w końcu 
zajaśniał w pysznem oświetleniu piękny transpa
rent Papieża Leona X III.

sięgał 90,000, bo i tu miłosierdzie musi wyrówny
wać niedobory.

Ale m ęska bieda głośno w yrzeka i praw się 
swoich dopomina; żeńska cierpi i czeka. Socyo- 
logowie podziwiają tę cierpliwą cichość wobec 
śmiesznie niskich zarobków, przerywanych mar- 
twemi pory, wedle smutnego a wymownego wy
rażenia: la morte-saison. Z nają  te przerwy za
bójcze szwaczki, kucharki, sługi domów zam yka
jących się na lato. Z kąd im wziąć roboty, zkąd 
zarobku dostarczyć? Siostra Saint Antoine w lot 
schwyciła raz okazyę, posłyszaw szy o obstalunku 
12,000 ścierek naraz, zażądanym  od jednego z wiel
kich paryskich magazynów. Zysk był drobny, a 
jednak  nieszczęśliwe rozchwytały z zapałem ro 
botę. Dobra siostra odrazu zrozumiała, o ile wię 
cej zarobku możnaby im zapewnić, nie wdając 
się w zamówienia wielkich magazynów, lecz bez 
pośrednio znajdując odbyt gotowy na grubszą ro
botę, ścierki, bieliznę służbową i t. d. Oto teraz 
chodzi tak  w Paryżu, ja k  i w naszej „Pracy ko
biet," aby kupujących nie zabrakło i roboty nie 
zalegały na składzie.

Schroniska pracy są więc znakom itą instytucyą, 
ale nie wyczerpują bezdennej przepaści niedoli i 
Syzyfowej pracy jej usunięcia nie dopełniają. Bo, 
aby być przyjętym  do owych przystani, potrzeba 
być zdrowym, a  ileż to kalek wśród nędzarzy 
znaleść można, ile kalectw starczy za najlepiej 
procentujący się tytuł własności. Z kądinąd  po
trzeba być sam otnym : rodzin przytulisko nie jest 
w stanie przyjąć. A więc zostaje jeszcze m nó
stwo bied niezażegnanych, i raz więcej się speł
nia obietnica Pańska, iż ubogich zawsze mieć bę
dziemy. Zresztą, wzdychając za roztropnem urzą
dzeniem dobroczynności, przywodząc dodatnie 
wzory jej umiejętnego zorganizowania, zawsze 
w końcu liczyć należy przedewszystkiem na to 
osobiste miłosierdzie, które miłością pobudza do 
ofiary z siebie i jałm użny własną niesionej ręką, 
najlepszej, gdy zam iast złota, podajemy ubóstwu 
sposób do dźwignięcia się pracą, gdy nie pozby
wamy się żebraka drobną jałm użną, lecz idziemy 
?a nim, dowiadujem y się o jego stosunki i po 
trzeby, i zaw iązujem y to złote ogniwo bratniej 
miłości, opasujące wytrzym ałym  łańcuchem spo
łeczności, zagrożone zarazą socyalizmu.

M » 0 ] | I E A .
K r a k ó w  7 czerwca.

—  Zwłoki ś. p. k s iężnej Marceliny Czartoryskiej,
złożone w domu pod L. 10 przy ulicy Basztowej, 
odwiedza bardzo liczna publiczność wszystkich sta
nów. Szczególniej ubodzy miasta naszego wyrażają 
głośno swój żal za zmarłą opiekunką nieszczęśliwych 
i sierot. Zwłoki księżnej, która była tereyarką kar- 
melitańską, ubrane w habit zakonny córek św. Te 
resy, leżą na skromnym i niskim katafalku. Dziś 
przed południem odprawiały się Msze św. przy zwło
kach. Eksportacya nastąpi jutro w piątek o godz. 9 
zrana.

—  Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewicz bawi 
w Krakowie, zkąd udaje się do Zakopanego. — P. 
prezydent Friedlein powrócił ze Lwowa i objął urzę
dowanie.

—  Budowa s z k ó ł  ś red n ich  w Krakowie. Wczo
raj odbyły połączone sekeye Rady miejskiej: ekono
miczna, skarbowa, prawnicza i szkolna posiedzenie 
w sprawie podniesionej przez rząd co do pokrycia 
kosztów przeniesienia własności gruntów, nabytych 
pod budowę szkół średnich w Krakowie. Sekeye 
uchwaliły przedstawić Radzie wnioski, aby gmina 
kosztów tych nie przyjmowała na siebie.

—  Z tea tru .  W dniu wczorajszym rozdaną zo
stała do nauki najnowsza komedya Sardou M adame 
sans Gene. Rolę tytułową dublować będą pp. Mor
ska i Leszczyńska, rolę Napoleona pp. Kamiński i 
Popławski. — Do tej sztuki przygotowuje dyrekeya 
wspaniałe kostyumy i nową wystawę. Jutro po raz 
pierwszy danym będzie wodewil w 3 aktach p. t. 
Żona p a p y  z panią Adolfiną Zimajer w roli tytuło 
w ej; reszta ról spoczywa w rękach pp. Sznage, Ka 
mińskiego, Mielewskiego, Popławskiego i Przybyło 
wicza.

—  Koło nauczycie li  szk ó ł  w yższych  w Krakowie
odbędzie posiedzenie w sobotę dnia 9 b. m. o godzi
nie 6 wieczorem w sali 43 Collegii novi. Na po
rządku dziennym sprawozdanie i wnioski komisyi, 
w sprawie pisma dla młodzieży. (Ref. Dr Koneczny). 
Wydział uprasza o liczny udział, z powodu ważności 
sprawy.

—  Festyn w P a rku  Dra Jordana, z którego do
chód przeznaczony jest na założenie gimnazyum pol
skiego w Cieszynie, zapowiada się świetnie. —  Do
wiadujemy się, że komitet uprosił panie Adolfinę i 
Helenę Zimajer do wzięcia współudziału w festynie. 
Nie wątpimy, że publiczność nasza zbierze się tłu
mnie na tym festynie, aby ze swej strony złożyć 
choć drobną ofiarę na cel tak szlachetny, którego 
urzeczywistnienie umożliwi naszym rodakom szląs- 
kim kształcenie się w języku ojczystym.

—  W ycieczka do Lwowa. W porozumieniu z wys. 
Radą szkolną krajową mam zamiar urządzić w dniach 
od 1 — 4 lipca wspólną wycieczkę do Lwowa z ucznia
mi szkół średnich, uczęszczającymi na ćwiczenia do 
parku mego nazwiska, celem zwiedzenia wystawy 
krajowej. Od uczniów, mających wziąć udział w tej 
wycieczce, wymaga się: 1) złożenia w kancelaryi 
parku pisemnego pozwolenia rodziców lub opiekunów; 
2) umundurowania, używanego w parku, które co do 
materyału i kroju odpowiada przepisom wys. Rady 
szkolnej krajowej; 3) złożenia w kancelaryi parku 
najdalej do dnia 24 b. m. 7 złr. na pokrycie ko 
sztów jazdy i utrzymania całkowitego podczas wy 
cieczki. Nadto wymaga się od pragnących wziąć 
w wycieczce udział, by na ćwiczenia do parku od 
godz. 6— 71/2 pilnie uczęszczali, gdyż tylko dobrze 
w mustrze wyćwiczeni dopuszczeni będą do wycieczki. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya parku do dnia U  
czerwca od godz. 5 — 6. D r H. Jordan .

—  Ś m ia ła  k radz ież .  Onegdaj wieczorem di pusz
czono się śmiałej kradzieży w mieszkaniu JE. Dra 
Juliana Dunajewskiego, u którego bawiło właśnie 
wtedy parę osób. Złodziej, korzystając z tej chw;li, 
przeszedł ogrodzenie od strony ulicy, a następnie przez 
okno parterowe wszedł do pokoju, gdzie skradł dwie 
popielniczki srebrne wartości 40 złr., dwie popielni
czki z szlachetnego metalu wartości 20 złr. oraz za- 
rzutkę wartości 40 złr. Policya wyśledziła sprawców; 
są nimi znani złodzieje Fitasiński i Tyrała. Do kra 
dzieży się przyznali i wskazali miejsce, gdzie ukryli 
skradzione przedmioty i gdzie je  w istocie odnalezio
no. Obu złodziei oddano do sądu.

—  Zbiegowisko. Wczoraj po południu widzieć 
można było przy ul. Mikołajskiej wielkie zbiegowisko 
ludzi. Przyczyną tego była siedząca na dachu domu 
L. 20 kobieta, zasłaniająca się parasolką. Przy po 
mocy straży pożarnej i pogotowia ratunkowego spro
wadzono ową kobietę na dół. Nazywa się ona Ma- 
ryanna Rapacz, jest cierpiącą na umyśle, a koło ko
mina na strychu rzeczonej realności przepędziła 36 
godzin. Odwieziono ją  do szpitala.

—  Dar. Hr. Konstanty Przezdziecki ofiarował do 
archiwum aktów dawnych m. Krakowa kilkanaście 
cennych rękopisów i aktów, do historyi miasta się 
odnoszących, które częścią sam zebrał, częścią ze 
zbiorów śp. prof. Łepkowskiego nabył.

—  W ieczó r  m uzykalny, z  powodu przedstawienia

operetkowego, na którem orkiestra jest zajętą, wie 
czór muzykalny, uczniów p. F. Grzywińskiej, z któ
rego dochód przeznaczony na restauracyę Wawelu, 
odłożonym został na piątek 15 b. m. Bilety sprze
daje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

—  Bułki cen tow e zostały przywrócone. Należy 
to powitać z zadowoleniem, ale z drugiej strony 
trzeba jeszcze dopilnować wagi bułek, która nie jest 
jednostajną. I  tak kupiona bułka przy ul. Mikołaj
skiej waży 60 gramów, przy Małym Rynku 55 gra
mów, przy ulicy Wiślnej 47 gramów, przy ul. Szcze
pańskiej 55 gramów, przy ul. Szewskiej 63 gramy. 
Dawniej waga ta wynosiła więcej. Wobec tego na 
leży się domagać, ażeby Magistrat ogłaszał po ro
gach ulic, gdzie i jaką wagę bułek centowych ofia
rowują pp. piekarze. Tożsamo przywrócono dawne 
ceny pieczywa po 11/i  centa, ale nie przywrócono 
mu dawnej wagi, przeciwnie zmniejszono takową.

—  Raut m a rsza łk ow sk i .  Wspaniałym epilogiem 
aktu otwarcia wystawy krajowej we Lwowie było 
świetne przyjęcie u marszałka krajowego ks. San
guszki. Wśród niezliczonych tłumów, zalegających 
ulice i place rzęsiście oświetlone, posuwał się powoli 
długi szereg pojazdów, wiozących gości do pałacu 
sejmowego. Już o godzinie 10 zapełniły się salony, 
ozdobione klombami kwiatów i przepysznych palm ; 
byli tam przedstawiciele wszystkich władz, książęta 
Kościoła, Rada miejska lwowska, liczni reprezentanci 
dziennikarstwa lwowskiego, krajowego i zagranicz 
Dego, posłowie sejmowi, a wreszcie grono pań i pa
nien , stanowiące ozdobę tego barwnego i pełnego 
blasku żywego obrazu; bogate i nader liczne polskie 
stroje, lśniące kontusze, cenne karabele, błyszczące 
kołpaki dodawały mu malowniczości i fantazyi. O g. 
pół do dziesiątej przybył arcyksiążę Leopold Salva
tor, a z uderzeniem dziesiątej przyjechał arcyksiążę 
Karol Ludwik, powitany na dole przez gospodarza 
ks. Sanguszkę; przy odgłosie Hymnu ludowego, po 
jawił się arcyksiążę Karol Ludwik, w towarzystwie 
JE. p. namiestnika ji generała-porucznika Wersebe, 
zaraz potem pojawił się prezydent miasta Mochna
cki. Arcyksięcia powitała u progu wielkiej sali bra
towa ks. marszałka ks. Romanowa Sanguszkowa. Ar
cyksiążę, podawszy jej rękę, wszedł do sali Unii, 
tam odbył się cercie, panie zostały przedstawione 
przez ks. Sanguszkową; następnie udał się arcyksiążę 
do jednego z przybocznych salonów, gdzie pił her
batę, rozmawiając żywo z różnemi osobistościami. O 
godzinie ł l  opuścił arcyksiążę Karol Ludwik pałac 
sejmowy z tym samym ceremoniałem, który towarzy
szył jego przybyciu; wyjeżdżając, podziękował raz 
jeszcze ks. marszałkowi za tak piękne i sympatyczne 
przyjęcie. Tłumy publiczności żegnały arcyksięcia 
niekończącymi się okrzykami: Niech żyje! Nastę 
pnie tańczono w kilkanaście par w wielkiej sali i 
posilano się w suto zastawionych bufetach. Po pół
nocy zakończył się raut i skończył się dzień otwar
cia wystawy.

Przed rautem u marszałka odbył się u arcyksięcia 
Karola Ludwika o g. 7 wieczorem obiad dworski, 
w którym wzięli udział: arcyksiążę Lepold Salvator, 
minister rolnictwa Juliusz hr. Falkenhayn, minister 
wyznań i oświaty Dr Stanisław Madeyski, minister 
Apolinary Jaw orski, namiestnik Kazimierz hr. Ba- 
deni, marszałek krajowy ks. Sanguszko, komendant 
korpusu ks. Ludwik WindischgrStz z małżonką, ks. 
Adam Sapieha z małżonką, Andrzej - hr. Potocki 
z małżonką, generał-porucznicy: Hilbert bar. Lohney-

broczynny panowania polskiego na Ukrainie-Rusi, 
po długiej a ciężkiej chorobie, trwającej prawie od 
2 lat, powrócił obecnie do zdrowia. Przyczyną tej 
długotrwałej choroby był rozstrój nerwowy, spowo
dowany pożarem domu mieszkalnego w jego wsi 
w gubernii czernichowskiej, którego ofiarą padła bo
gata biblioteka i nader cenne rękopisy.

—  K radzież  n a  kolei. K ur. Warsz. donosi, że 
ofiarą złodziei kolejowych padł przed kilku dniami 
X. Zabłocki, profesor akademii duchownej katolickiej 
w Petersburgu. Ksiądz Zabłocki zapadł ciężko na 
zdrowiu i stosownie do rady (ękarzy postanowił 
wyjechać na pewien czas za granicę. W drodze to
warzyszył choremu jego ojciec, staruszek 65-letni. 
Na kolei petersburskiej, pomiędzy stacyami Kalkuny i 
Turmont, w pobliżu Dżwińska, z panami Zabłockimi 
zabrała znajomość jakaś dam a, udająca troskliwość 
o zdrowie chorego. Przed samem Wilnem dama zni
kła, wkrótce zaś panowie Zabłoccy spostrzegli brak 
torebki skórzanej, w której, oprócz kilkudziesięciu 
rubli, znajdował się krzyż złoty z łańcuchem do no
szenia na szyi, tudzież paszporty zagraniczne. War
tość krzyża i łańcucha wynosi 300 rs. Podejrzenie 
padło odrazu na ową damę troskliwą, o ujęciu jej 
jednak nie mogło być na razie nawet mowy. Podró
żni nolens-volens musieli powrócić do Petersburga.

—  Stosunk i W A ustra l i i ,  jak się dowiadujemy 
prywatnego listu, pisanego ztamtąd przez jednego 
rodaków naszych, przedstawiają się co dnia gorzej.

Robotnik nie może dostać roboty, a kapitalista niema 
żadnych, albo małe zyski. „Jedynym jasnym punktem 
na naszym horyzoncie jest odkrycie bajecznie boga
tych kopalń złota w zachodniej, a raczej środkowej 
Australii. Ale niestety! W chwili, gdy może mógł
bym tam zdobyć majątek, nie mam pieniędzy do pu
szczenia się w drogę. Byłoby szaleństwem wyruszać 
w drogę bez środków; trzebaby mieć conajmniej 100 
funtów st. W tych nowych właśnie kopalniach w Cool- 
garden niezmierna panuje drożyzna. Wielki tam brak 
wody, galon kosztuje 18 pensów, a 20.000 ludzi już 
tam pracuje. Australczycy tak przywykli do słonej 
lub morskiej wody, że nie chcą pić świeżej; jeżli ją  
mają, to przed piciem rzucają szczyptę soli. Powia
dają, że świeża woda niema smaku. Według ostatnich 
wiadomości w Coolgsrden, w jednym szybie wydo
stają złoto młotem i dłutem. Coolgarden przyćmi 
świetność Bendizo, Ballarat i Kalifornii. Znaczna 
liczba emigrantów wyjeżdża z Australii do Paraguayu. 
Zawiązało się tam stowarzyszenie, liczące 5.000 człon
ków, które pod nazwą „New Australia Association" 
usiłuje utworzyć „idealną" Rzeczpospolitą, dorośli 
muszą składać po 60 funtów, panny nie płacą żadnej 
wkładki. Wielu członków daje więcej, a jeden z za
gorzałych zwolenników dał 10.000 funtów, tak że ka
pitał jest znacznie większy, niż miał być pierwotnie, 
a dziś już na każdą głowę przypada przeszło 100 
funtów. Początkowo wyśmiano cały ten projekt, a dziś 
już przeszło 200 pionierów pracuje na rolach stowa
rzyszenia. Stowarzyszenie posiada już własny statek 
„The royal Tar," służący do przewozu wychodźców 

Australii do Paraguayu."

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W piątek 8 b. m.: Żona p a p y , krotochwila w 3 
aktach Meilhac’a i Milaud a z francuskiego.

sen, Juliusz Butter week i bar. Wersebe, ochmistrz 
dworu podpułkownik Karol bar. Lazarini, wiceprezy
dent miasta Dr Zdzisław Marchwicki, członkowie 
komitetu wystawy krajowej pp.: Stanisław Brykczyń- 
ski, Władysław Łoziński, Jan Bołoz-Antoniewicz i 
Julian Zacharyewicz, inżynier wystawy krajowej Jó 
zef hr. Łubieński, rotmistrz hr. Schaffgotsche i jeden 
oficer ordynansowy.

Na śniadaniu, które dawali przedwczoraj na wy
stawie hr. Stanisławowie Badeniowie, wzniósł pier
wszy toast hr. Badeni na cześć ministrów, dziękując 
im za przybycie. J. E. hr. Falkenhayn odpowiedział 
we własnem i kolegów imieniu, pijąc zdrowie prezy- 
dyum wystawy, które doprowadziło do pomyślnego 
skutku tak piękne i wspaniałe dzieło. Hrabina Sta 
nisławowa Badeniowa wzniosła następnie toast na 
cześć dyrektora wystawy Marchwickiego. Zygmunt 
Dembowski pił zdrowie hr. Badeniowej, hr. St. Ba
deni zdrowie prezesa ks. Sapiehy, wreszcie ks. Sa
pieha zamknął szereg toastów, wznosząc ostatni na 
cześć gospodarstwa.

Wczoraj w południe Antoniowie hr. Wodziccy dali 
śniadanie na wystawie w restauracyi Gćrarda, na które 
zaprosili kilkanaście osób.

Przed południem odbyło się u prezesa Towarzy
stwa kred. ziemskiego, Dembowskiego, posiedzenie 
komitetu, zajmującego się przyjęciem gości wiedeń
skich ze świata parlamentarnego, którzy przybędą do 
Lwowa na dwa dni w drugiej połowie miesiąca. — 
Prezesem komitetu jest p. Dembowski, a do składu 
należą: hr. St. Badeni, Antoni Wodzicki, Stanisław 
Jędrzejowicz, Adam Skrzyński, Józef Wiktor, hr. Po
tocki i t. d. i t. d. Program przyjęcia ma być bar
dzo świetny i urozmaicony. Osób przybędzie prze
szło 40, między innymi prezes Izby Chlumetzky, hr. 
Hohenwart, ks. Schwarzenberg; deputowani: Russ, 
Beer, Menger, hr. Sylva Taroucca i kilka innych wy
bitnych osobistości świata parlamentarnego.

—  Wilhelm Roscher. z  Lipska piszą nam pod 
datą 4 b. m.

(i. r .) Wczoraj umarł tu w 77 roku życia słynny 
profesor ekonomii politycznej Wilhelm Roscher, a 
z nim zgasła jedna z ozdób tutejszej wszechnicy, 
Jakkolwiek stanowiskiem swem naukowem, dawno do 
przeszłości należący, był jednak Roscher w każdym 
razie niezwykłą indywidualnością naukową, która 

dziejach ekonomii ma zapewnione i zaszczytne 
stanowisko. Roscher może być uważany za założy
ciela t. z. historycznej szkoły ekonomii, szkoły, któ 
rej uczniowie co prawda, dość daleko w swych kon- 
sekwencyach odbiegli od mistrza. I nie mogło być 
inaczej. Działalność bowiem naukowa Roschera nie 
była niczem innem, jak ciągłem, przez pół wieku 
wypełnianiem, wzbogacaniem, umacnianiem tego, co 
już przed pół wiekiem było w jego głowie gotowem, 
Była działalność ta odwrotnością postępu w nauce, 
gdyż zasadzała się na stopniowem uzasadniania starej 
tezy. Stąd też poszło, że Roscher, który stworzył 
punkt wyjścia dla całej dzisiejszej szkoły „socyali 
stów państwowych", sam w konkluzyach swych po 
został liberalnym ekonomistą najstarszego pokroju 
nie mógł jednak erudycyą swą wystraszyć tych du 
chów, które sam nieświadomie wywołał. Z drugiej 
jednak strony życie to naukowe przedstawia iście fe 
nomenalne zjawisko konsekwencyi i wierności zasa 
dom. Nie trzeba się kusić o dokładne w pierwszej 
chwili skatalogowanie prac zmarłego profesora: jest 
ich cały legion. „System ekonomii politycznej", który 
dożył nieskończonych wydań, i studya o polityce 
kolonialnej należą do najbardziej znanych i czyta 
nych dzieł Roschera.

—  J. Kulisz, znany ruski pisarz, autor głośnej 
w swoim czasie K raszank i, podnoszącej wpływ do

— Dnia 6 czerwca pochmurno, po południu burza, 
w nocy deszcz; termometr od -j-13 '5  doszedł do 
-|-23 '4  C. Barometr nisko; o godz. 7 rano dnia 7 
czerwca stan jego był 734-6 mm., termometru -j-15-2 
Cels. Wiatr wschodni.

W piątek dnia 8 czerwca: św. Medarda bisk. w.

Konkurs jubilersko-introl igatorski.

Z dniem 10 maja 1894 roku tj. na termin, wyzna
czony programem konkursu, ogłoszonego przez za
rząd muzeum techniczno - przemysłowego miejskiego 

roku 1894, zgłosiły się z pracami następujące 
firmy jubilerskie: Karola Czaplickiego z Krakowa, 
Jana Jarzyny ze Lwowa i F. Kwaśniewskiego ze 
Lwowa. Wszystkie te firmy zgłosiły ściśle według 
programu: garnitur złoty, złożony z broszy, kolczy
ków i bransolety. Z firm introligatorskich, firma Ro
berta Jahody z Krakowa przedstawiła w myśl żą
dań programu: Album fotograficzne jubileuszowe dla 
zasłużonego męża i teczkę na listy dla mężczyzny; 
firma Karola Wójcika z Krakowa stanęła do konkursu 

samą tylko teczką, jak  również firma A. Getritza 
ze Lwowa przesłała tylko teczkę na listy.

W dniach 12 i 15 maja zgromadził się dwukro
tnie komitet, wyznaczony do rozstrzygnięcia konkursu, 
złożony z pp. Karola Zaremby, architekta; Tadeusza 
Stryjeńskiego, architekta; Leonarda Lepszego, urzę
dnika urzędu probierczego; Karola Schramma, intro
ligatora i J. Wdowiszewskiego, kierownika muzeum.

Sławomir Odrzywolski, zmuszony w tym czasie 
opuścić miasto, nie mógł wziąść udziału w pracy ko
mitetu. Po dokładnem zbadaniu przedmiotów konkur
sowych introligatorskich i jubilerskich, uchwalił ko
mitet nie rozdawać wcale pierwszej nagrody za ro 
botę introligatorską Albumu fotograficznego jubileu
szowego dla zasłużonego męża w kwocie 60 złr., a 
to z powodu, że w tym dziale programu przedłożona 
została tylko jedna p raca , a tern samem nie nastrę
czała się sposobność do współzawodnictwa i poró
wnawczego w yboru, zwłaszcza gdy jedyne zgłoszone 
Album pod względem technicznego wykonania nie 
odpowiadało warunkom, jakie są przywiązane zwykle 
do pierwszej nagrody. Z błędów technicznego wyko
nania decydującymi były szczególnie: niedokładność 
w obcinaniu kart na fotografie, pospolite linijne ob
ramienia passepartów, niesymetryczne rozłożenie wy
ciskanych palmet na skrajach kompatur między bron- 
zowemi okuciami i niepięknie wałkowate kapitałki 
pluszowe. Ponieważ wszakże Album Roberta Jahody 
wypełniało program konkursu i czyniło zadość jego 
wymogom pod względem artystycznego upostaciowa
nia, przeto komitet uważał za właściwe i słuszne 
przyznać za nie firmie drugą nagrodę w kwocie 
40 złr.

Z teczek na listy dla mężczyzny w stylu rene
sansowym —  teczka przedłożona przez firmę Roberta 
Jahody zjednała sobie ogólne uznanie komitetu jako 
najlepsza z konkursowych, ponieważ, biorąc techni
cznie, była wykonaną najsumienniej, pod względem 
użycia ciemnej zewnętrznej skóry okazała się pra
ktyczną, a przez zastosowanie pojedynczego ornamentu 
renesansowego, wyciskanego ręcznie i złoconego, na
bierała wyrazu elegancyi, połączonej z prostotą. —  
Z tego powodu komitet uchwalił jednogłośnie przy
znać jej wykonawcy pierwszą nagrodę w kwocie 50 
złr. —  Teczka na listy, wykonana przez firmę K a
rola Wójcika z Krakowa, ujęta zewnętrznie w świń
ską^ skórę jasnego koloru, zatem mniej praktyczna, 
ozdobiona w sposób konwencyonalny i stylowo mało 
charakterystyczny, z tytułu zręcznie wykonanego
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złoconego w y c isk u  z w izerunkiem  ry cerza , o trzym ała 
d ru g ą  nagrodę w kw ocie 30  złr.

O dnośnie do robó t konkursow ych ju b ile rsk ich  p rz y 
znał kom itet p ie rw szą  nag rodę  w kwocie 180  złr. 
firmie K aro la  C zaplickiego z K rak o w a , a  to na za 
sadzie, że g a rn itu r  te j firm y, co do u k ład u  kom po
zycyjnego , jak o śc i uży tych  szafirów i ro z e t , a zw ła
szcza p ięknego  ich ro z ło żen ia , jak o też  co do sm aku 
w p rzed staw ien iu  całości w skrom nych form ach r e 
nesansu , zdo ła ł pogodzić najlep iej g u s t b ieżącej chw ili 
z w arunkam i stylow ego trak tow an ia . K om itet m a t y l 
ko do zarzucenia , że° różn ica m iędzy pom ysłem  b ro 
szki i b ran so le ty  nie zo sta ła  w cale uw y d a tn io n ą  i że 
n iedostateczn ie  by ły  uw zględnionym i w arunki p rak ty  
cznego użycia  b ranso le ty , k tó ra  form ą listków  ostro- 
zakończonych, a  w ygiętych na zew nątrz , może dać p o 
w ód do zad rażn ień  i zran ień .

D ru g ą  nagrodę konkursow ą w kw ocie 120  złr. 
p rzy zn a ł kom itet garn itu row i Ja n a  Ja rz y n y  we L w o 
w ie z uw agi na  to , że g a rn itu r  jego  p rzy  dostatecz- 
nem  w yróżnieniu  kom pozycyjnem  broszy od b ran so 
le ty  i p rzy  calem  dobrem  w ykonaniu  technicznem , 
trak tu je  broszę rów nocześnie ja k o  ozdobę do zaw ie
szan ia  n a  szyi, przez co takow a ja k o  brosza, okazuje 
b rak i w form ie w łaściw ego zakończenia, a  nad to  g a r 
n i tu r ,  w zięty  ja k o  całość s ty lo w a , czyni bardziej 
w rażenie  pom ysłu  rococo , aniżeli ścisłego renesansu,

W reszcie  garn itu row i firmy F . K w aśniew skiego  we 
L w o w ie , uznał kom itet z a  w łaściw e p rzyznać nad 
zw yczajną  trzec ią  nagrodę w kw ocie 60  z ł r . , pozo
s ta łe j w dziale  in tro liga to rsK im , ze w zględu n a  to, 
że firm a s ta ra ła  się odpow iedzieć w arunkom  p rog ra  
m u, jak k o lw iek  co do technicznego  w ykonan ia  okazała  
stosunkow o n a jw iększą  pow ierzchow ność, a w użyciu 
kam ien i i form renesansow ych  najw iększą  konw ency 
onalność.

W rażen ie , odniesione z konkursu , dało  pow ód ko 
m itetow i do zrob ien ia  spostrzeżeń  ogólnej na tu ry , 
k tó re  d la  p rzes tro g i przem ysłow ców  i ko rzyści ewen 
tu a lnych  p rzysz łych  konkursów  pozw ala sobie u jąć 
w następu jących  p u n k ta c h :

a) U bolew ać p rzychodzi n ad  m ałym  udziałem  rę 
kodzieln ików  w k onku rs ie , k tó ry  d la  ich  dobra 
w ich in teresie  zo sta ł ogłoszony. G dy za głów ny po
wód tak iego  s tan u  rzeczy  trzeb a  poczytać tym  r a 
zem  niew łaściw ość p o ry , obranej dla konkursu  
k ró tkość  czasu , w yznaczonego d la  p racy  przem ysło 
w ców , p rze to  kom itet u zna je  za w łaściw e, aby  ew en
tu a ln e  p rzysz łe  konku rsy  b y ły  rozp isyw ane w porze 
zim ow ej, w  przeciągu  czasu, ile  m ożności, trzechm ie- 
sięcznym , k tó ry  pozw oli w ykonać p race  z należytym  
nam ysłem  i na  podstaw ie p ro je k tu , należycie  prze- 
s tudyow anego . Dowolność w sk racan iu  term inu  k o n 
kursow ego, w yznaczonego p ierw otn ie  przez program  
zarządu  M uzeum , s ta ła  się tym  razem  oczyw istym  
dow odem  n iekorzystnego  oddzia łan ia  na konkurs .

b) P race  in tro liga to rsk ie , chociaż pod względem  
pom ysłu  i kom pozycyi m ogą być zadaw alniającem i, 
p rzecież co do rzem ieśln iczego w ykonania pozosta
w ia ją  stosunkow o w iele do życzenia. R ękodzieln icy  
w inni pam iętać  zaw sze, że w artość s tro n y  e s te ty 
cznej w p rzem yśle  a rty stycznym  m usi iść w parze  
z dobrocią sam ej robo ty  te c h n ic z n e j, że zatem  nie 
w olno je s t p rzy  opraw ie k s ią ż e k , lub  robotach g a 
lan te ry jn y ch  zan iedbyw ać sum ienności w starannem  
rozm ierzaniu  i jednosta jnem  obcinaniu k a rt, w tro 
skliw em , a  czystem  sk le jan iu  skór, czystem  opraco
w aniu k o n tu ró w , sym etrycznym  rozk ładzie  m oty
wów ornam entow ych, szczelnem  m ontow aniu  i d o 
stra jan iu  okuć, w p ięknem , stopniow o spływ ającem  
do szn itu  w klejan iu  k ap ita łków  itp .

c) Ze w zględu na  ew entualne dalsze  konkursa , 
uznał kom itet za  stosow ne zw rócić uw agę na  w ażną 
okoliczność, że p rzy  opracow an iu  program ów  kon
kursow ych  nie należy  staw iać  rękodzieln ikom  zadań, 
k tó re  godnie  i a rty sty czn ie  m ogą być rozw iązane j e 
dynie w form ie in d y w id u a ln ą j, gd y  tym czasem  p o 
ję te  w form ie ogólnej —  w iodą przem ysł a ity s ty -  
czny  n a  pokuszenie —  do szablonow ego, konw en- 
cyonalnego  trak to w an ia  p rzedm iotu . T a k  np. „Album 
jub ileuszow e fotograficzne d la  zasłużonego m ęża “, 
ja k o  zadan ie  ogólnej fo rm y, m oże w yjść  ty lko  sza
blonowo z pracow ni a rty sty czn ie  m yślącego in tro lig a 
to ra , gd y  tym czasem  A lbum  d la  m ęża ściśle o k reś lo 
nej zasług i może w sam ych em blem atach znaleść 
źród ło  d la  trafnej a  p ięknej kom pozycyi.

d ) K om itet sądzi rów n ież , że w skazyw anie  rę k o 
dzieln ikom  w program ie  konkursow ym  s ty lu , w j a 
kim  przedm io ty  m ają  być  op racow ane, je s t  o g ran i
czeniem  sw obodnego kom ponow ania, k tó re  w ychodzi 
zazw yczaj n a  n ieko rzyść  robó t konkursow ych, zw ła
szcza ta k ic h , j a k  zło tn icze i ju b ile rsk ie . W praw dzie  
konku rs m a na celu w prow adzenie  przem ysłow ców  
na  to r  śc isłego , stylow ego trak to w an ia  p rac  zaw odo
w ych, z k tórego  by ły  tak  d ługo  w ykolejone. W szakże 
ten  sam  cel m ożna o siągnąć  także  in n ą  drogą, a n a 
w et z k o rzy śc iam i, k tó re  nie są  bynajm nie j do p o 
gard zen ia . K om ite t bow iem  uw aża za rzecz w łaśc i
w szą i d o n io ś le jszą , ażeby  przem ysłow i ju b ile rsk ie 
mu w skazyw ać w przyszłości pew ne w ybitne m oty 
w a i form y ornam entalne, w ed ług  k tó rych  i z k tó  
rych  takow y pow inienby skom ponow ać odnośne p rzed 
m io ty  ozdoby. T ym  sposobem  m ożna zyskać  nowe 
form y kom pozycy jne , a  zarazem  dow ody w iększego 
lub m niejszego arty stycznego  uzdoln ien ia  p rzem ysło 
wców.

e) Z auw aży ł w reszcie k o m ite t, że  przem ysłow cy 
sam i m niej uzdolnieni do kom ponow ania rzeczy  s ty 
low ych , pow inniby  k o rzy stać  więcej w tym  k ierunku  
z a rty sty czn y ch  sił m iejscow ych a rch itek tów  i a r ty 
stów , pośw ięcających  się specyaln ie  zaw odow i d ek o 

racy jnem u , jako też  z Muzeów przem ysłow ych , k tó re  
obfitu ją w dobre w zory stylow e.

Karol Zaremba. Tadeusz Słryjeński. 
Karol Schramm. Leonard Lepszy.

Jan  W dowiszewski.

plącą żądają
Kurs walut złr. ot. złr. ct.

\ papierów wartościowych.

S r a k św  7 czerwca.

W aluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ......................
20- t r a n k ó w k a ...........................................
D ukaty c e s a r s k i e .....................................
Ruble s r e b r n e ................................  . .

134 -  
61 10
9 90 
5 85 
1 20

135 -  
61 60 
10 -  
5 95 
1 30

P a p iery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

za 100 złr. im. w art. oprócz kuj onu bież.
47.7, galic. banku hipotecznego . .
57, n i, n .................
57, „ „ „ z 107, prem. 
47, galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
47. „ „ „ „ 41 let. 
47, „ „ koron.
4 7 .7 , galicyjskiego banku krajowego 
47. - „ kraj. koron. 
6*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w  likwid 
4,A*/ Listy zast. Tow. kred} t. ziemsk

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu '.'iei., 
w rublach i kop......................................

100 — 
101 -  
109 80 
97 90 
97 90 
97 70 

100 20 
97 -  

101 5C

99 60

100 80 
101 80 
110 50 
98 50 
98 50 
98 40 

100 9( 
97 70 

103 -

100 60

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea tru . Po dwudniowych produkcyach, które 

niezupełnie odpowiadały powadze naszej sceny, 
ujrzeliśmy znowu dramat — niestety, ani nowy, 
ani dobry. Ze wszystkich sztuk obcego repertuaru, 
jakie w przeciągu lat ostatnich przeszczepione zo
stały na naszą scenę, Ew a  Vossa jest niewątpli
wie najgorszą. Bajka źle skomponowana, z której 
może mogłaby być licha powieść, ale nigdy dobra 
tragedya, postacie nawskróś fałszywe wprowadzone 
w ruch z dziwnie dziecinnem niedołęstwem, sze
reg scen do najwyższego stopnia szablonowych, 
wszystko to stwarza całość w najlepszych chwi
lach dyszącą melodramatem, wogóle jednak tak 
rozpaczliwie nędzną, że często wkracza w zakres 
smutnego komizmu wypracowau piór niepowoła
nych. Przypominać treść E w y  niewarto tak samo, 
jak  niewarto było jej wznawiać: pisaliśmy już o 
niej na tem samem miejscu i już wtedy mieliśmy 
sposobność stwierdzić całkowite niepowodzenie 
dramatu, który zresztą nigdzie, nawet w ojczyźnie 
poety, nie zdołał się utrzymać w repertuarze dłu 
żej ponad kilka pierwszych przedstawień.

Wczoraj podczas tych długich pięciu aktów, 
kończonych systematycznie kolej nem przewraca
niem się bohaterów, usiłowaliśmy zdać sobie spra 
wę z pobudek, które wydobyły z półek teatral 
nych manuskrypt E w y : to nie prawda, żeby brakło 
sztuk znośniejszych. Już pogodziliśmy się nakoniec 
z m yślą, że jest jakieś przeznaczenie, abyśmy 
w teatrze naszym nie mieli ujrzeć nowości: nie- 
tylko z dzienników, bo i z książek nawet, znamy 
premiery francuskie, żeby tylko wspomnieć o K a
botynach Paillerona i Dwóch szlachtach Lavedana, 
słyszymy o niezmiernych powodzeniach kilku ko 
medyj angielskich, dowiadujemy się, że już i War
szawa jeden z ostatnich sukcesów zawdzięcza re
pertuarowi włoskiemu! Ale jeżeli, pomimo to u 
nas koniecznie mają być wznowienia, czemuż wy
bór padł na nieszczęśliwego Ryszarda Vossa: i ka
sowe i literackie fiasco można było przewidzieć 
bardzo łatwo. Lepiej zaś może nie dawać przed 
stawienia wcale, niż dawać je  na to, żeby czem- 
kolwiek wieczór zapełnić. Było zapewne wielkie 
ułatwienie w tem , że i p. Rygier i p. Sobiesław 
i pani Wolska musieli role swoje jeszcze z po
przednich sezonów na pamięć umieć, a panna 
Wróblewska swoją z Poznania przywiozła: ale 
cóż my temu jesteśmy winni, żeby dlatego właśnie 
słuchać od początku do końca historyi o awantur
niczych losach panny Ewy Dyren?

Nie przypuszczamy bowiem, żeby dramat Vossa 
miał służyć jedynie za popis do gry pannie Wró
blewskiej, która jako artystka, nie jest w tem po 
łożeniu, żeby mogła wybierać sobie role popiso
we : wielkiej miary pobłażliwości trzeba, żeby przy
chylnie ją  ocenić choćby i w niepopisowych krea- 
cyach. Pominąwszy dość zasadnicze przeszkody, 
które uniemożliwiają artystce sukces w rolach bo
haterskich, zaznaczyć trzeba, że talent jej ma wy 
bitną skłonność do melodramatu niższego rzędu; 
a choć właśnie dlatego rola Ewy może ostatecznie 
znajdować się w jej repertuarze, me stanowi to 
bynajmniej dostatecznego usprawiedliwienia dla 
wczorajszego spektaklu. K. E .

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne Towarzystwa rolniczego 

okręgowego w Krakowie odbyło się tu w dniu 
5 czerwca b. m. przy nielicznym udziale członków. 
Po otwarciu posiedzenia prezes p. Skirliński w ser- 
decznem przemówieniu oddał cześć pamięci ś. p. 
Jana hr. Tarnowskiego, prezesa Towarzystwa rol
niczego krakowskiego, wielbiąc go jako „męża 
wielkich cnót, wzorowego obywatela kraju, najle
pszego syna ojczyzny, godnego potomka zasłużo
nego i chlubnego bez plamy rodu Tarnowskich." 
Przemówienia tego zgromadzeni wysłuchali stojąc.

Następnie po odczytaniu protokółu z ostatniego 
posiedzenia, sekretarz Dr Stafiej zdał sprawę 
z czynności wydziału za czas od ostatniego Zgro 
madzenia ogólnego, to jest od 5 grudnia 1893 r. 
Gdy po krótkiej dyskusyi Zgromadzenie sprawo
zdanie to przyjęło, odczytał przewodniczący pi
smo p. Mieczysława Szybalskiego, radcy sądu kra 
jowego, który jako najbliższy krewny zmarłego 
w dniu 13 grudnia 1892 roku w Morawicy ś. p. 
Felicyana Szybalskiego, znanego agronoma, war
tościowe medale i dukaty uzyskane przez tego 
ostatniego na licznych wystawach, spieniężył na 
gotówkę 120 złr. i kwotę tę ofiaruje Towarzy
stwu rolniczemu okręgowemu w Krakowie na na 
grody dla włościan powiatu krakowskiego za do 
bry chów bydła.

Na wniosek p. Dra Rettingera, który podniósł 
śliczną myśl ofiarodawcy, aby fachową pracą za
służonego agronoma zdobyte nagrody, stanowiące 
najmilszą pamiątkę dla rodziny, przeznaczyć na 
nagrody dla włościan, odznaczających się chowem 
bydła, Zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło wy
razić p. Mieczysławowi Szybalskiemu za ten pię

kny dar serdeczne podziękowanie, a Wydziałowi 
poleciło obmyślenie i przedstawienie na uajbliż- 
szem zgromadzeniu wniosków co do sposobu uży
wania tego daru na oznaczony cel, jako stałego 
funduszu.

Ponieważ udział członków był nieliczny, przeto 
wybory prezydyum i Wydziału odroczono do na 
stępnego posiedzenia, i przystąpiono do następne 
go punktu porządku, przy którym p. Dr Stafiej 
przedstawił w zastosowaniu do rolników powiatu 
krakowskiego przepisy o sprzedaży rolnikom soli 
bydlęcej po zniżonej cenie. Wskutek tego refe
ratu, jako też na podstawie ezyniouych przez nie 
których doświadczeń, zgromadzenie po przemó
wieniu pp. Dra Rettingera, Myszala i t. d. uchwala 
domagać się za pośrednictwem Towarzystwa rol
niczego krakowskiego zmiany tak ustawy, jak  i 
uciążliwego rozporządzenia wykonawczego w kie
runku obniżenia ceny za sól bydlęcą, znacznego 
uproszczenia skomplikowanych przepisów o naby
waniu takowej, wyznaczenia terminów nabywania 
soli nie na miesiące letnie, lecz na jesień i zimę 
i t. d. — Zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
na mocy obecnych przepisów nietylko gminy, lecz 
nawet obszary dworskie nie mogą soli bydlęcej 
nabywać.

Telegramy własne „Czasu".
Lwów 7 czerwca. Raut u prezesa wystawy 

księcia Adama Sapiehy wypadł pod każdym wzglę
dem świetnie. Z zaproszonych osób stawiło się 
około 250. O godzinie 9 min. 25 przyjechał Ar- 
cyksiążę Leopold Salwator, w kwadrans potem 
zaś Arcyksiążę Karol Ludwik. Powitali go u wej
ścia oboje gospodarstwo, poczem odbył się cercie, 
w czasie którego przedstawiono Arcyksięciu K a
rolowi Ludwikowi zebrane damy.

Ogród był wspaniale iluminowany lampionami. 
W czasie przyjęcia przygrywała orkiestra 30 p. p.

Lwów 7 czerwca. Dziś przed godziną 10 
przedstawił się arcyksięciu Karolowi Ludwikowi 
korpus oficerski 7 pułku ułanów we Lwowie sta 
cyonowanego, a którego arcyksiążę jest właści 
cielem.

Deszcz pada od rana, dlatego dziś mały udział 
na wystawie. Arcyksiążę Karol Ludwik zwiedził
0 godzinie 10 pawilon piśmiennictwa, gdzie opro
wadzany przez Smolkę, chwalił wydawnictwa Aka
demii Umiejętności, również pochlebnie wyrazi! 
się o wydawnictwach Czasu. Arcyksiążę w szcze
gólności wypytywał się Łakocińskiego, zarządcy 
drukarni Czasu, o drukarnię, a pochwaliwszy jej 
druki, życzył powodzenia. Rektor Zoll zwrócił 
uwagę arcyksięcia, że jest to pierwsza drukarnia 
w Polsce.

Arcyksiążę zwrócił uwagę na fotografię mini 
stra Madeyskiego z zakładu „Marya" we Lwo
wie, oświadczając, że jest wyborna. Następnie 
zwiedził Arcyksiążę panoramę racławicką, którą 
nazwał „Meisterstiick" w calem tego słowa zna
czeniu i zauważył, że obraz wolny jest od wszel
kiego szowinizmu. Malarzom Kossakowi, Styee i 
Popielowi, którzy go oprowadzali, wyraził Arcy
książę uznanie, poczem zwiedził pawilony mini
sterstwa rolnictwa i skarbu, oraz pawilon Poppe- 
rów. O godz. 12 wyjechał Arcyksiążę do miasta, 
przebrał się i powrócił na plac wystawy, gdzie 
dal śniadanie dla oficerów. Po śniadaniu zwiedzać 
będzie wystawę w dalszym ciągu.

Poznań 7 czerwca. Wiec katolicki zamknięty 
został wczoraj o godz. 2 po południu. Przebieg 
jego i wyniki wywołują powszechne zadowolenie. 
Oddział niemiecki wiecu uchwalił rezolucyę, żą
dającą, aby nauka religii wykładaną była na 
wszystkich stopniach w języku ojczystym dzieci
1 aby zaprowadzoną była w szkołach polskich 
obowiązkowa nauka języka polskiego we wszyst
kich klasach.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  7 czerwca. Dziś o godzinie 7 rano 

spadł w Wiedniu i w okolicy grad , który trwał 
12 minut, poczem nastąpił deszcz ulewny, mający 
charakter oberwania się chmury. Wskutek tego 
wiele okien jest wybitych, urządzenia niektórych 
mieszkań zniszczone, a rolnictwo ponosi bardzo 
znaczne szkody. Wiele osób i zwierząt jest ran 
nych. Woda wtargnęła do piwnic i mieszkań p a r
terowych. Lód miejscami nagromadzony jest na 
wysokość całej stopy. Niektóre ziarna gradowe 
mają wielkość jaj gołębich. Komunikacya na pe
wien czas doznała przerwy.

Wiedeń 7 czerwca. Na Simmeringskiej po
lanie w ogóle dziesięciu żołnierzy jest pokaleczo
nych, z tych dwóch nawet ciężko. Na Praterze 
zabity został człowiek przez upadające drzewo, 
Na dworcu kolei Północnej i na dworcu kolei 
Północno-Zachodniej szklanne dachy w halach zo
stały całkowicie zniszczone. Olsbach znacznie we
zbrał. Komunikacya przerwana. Donoszą o zna
cznych szkodach budowlanych wskutek wtargnię
cia wody, obniżenia bruku, zapadnięcia się ka
nałów.

Wiedeń 7 czerwca. Polit. Corr. zamieszcza 
pismo pochodzące od pewnej wybitnej bułgarskiej 
osobistości, które stwierdza że przyczyny upadku 
Stambułowa szukać należy nie w nieporozumie 
niach z księciem i nie w intrygach dworskich

lecz wyłącznie w nieugiętem trzymaniu się prze
żytego systemu rządowego. Stambułów chciał 
w Bułgaryi dzisiejszej, w której nie ma wcale 
ani antydynastyczuej opozycyi ani sprzysiężeń 
przeciwko istniejącym urządzeniom lub bezpie
czeństwu kraju, rządzić tak samo po dyktatorsku, 
jak w minionej epoce, kiedy Bułgaryi zagrażały 
wielostronne niebezpieczeństwa. Stambułów nie 
uznawał, że kraj dojrzał już do politycznej swo
body w pełniejszej mierze. Jedynie te okolicz
ności wywołały przesilenie, które oddawna uwa
żano już w Bułgaryi za kwestyę czasu.

Berlin 7 czerwca. Wystawa rolnicza została 
uroczyście otwartą przez księcia Henryka w obe
cności prezydenta ministrów, hr. Eulenburga, oraz 
ministrów Heydena, Miquela, Thielena, Berlepscha 
i Bronsarta. Książę Henryk miał mowę, w której 
zaznaczył, iż niewątpliwie rolnictwo niemieckie 
prowadzi ciężką walkę o byt; wystawa jednak 
jest świadectwem, że rolnicy nie zniechęcają się 
małodusznie. Żaden zawód w tej mierze nie po
trzebuje tak pokoju, jak  rolnictwo. Wszyscy Niem
cy jednoczą się w myśli, że pokój utrzymany być 
musi, choćby ofiarami. Książę zakończył przemó
wienie okrzykiem na cześć cesarza.

Minister Heyden dziękował księciu Henrykowi i 
prosił go, aby wyraził cesarzowi zapewnienie nie
złomnej wierności ze strony rolników. Wystawa, 
mówił minister, wskazuje postępy rolnictwa w pro- 
dukcyi. Rolnictwo musi wszakże lepiej nauczyć 
się rachować. Minister zakończył okrzykiem na 
cześć rolnictwa, które przez miłość i wierność złą
czone jest z domem panującym. Po przemówieniach 
powitalnych wzniesiono okrzyk na cześć księcia 
Henryka, który ogłosił wystawę za otwartą.

Rzym 7 czerwca. Król konferował wczoraj 
z Rudinim, a następnie z Zanardellim o sytuacyi 
politycznej.

Rzym 7 czerwca. Ajencya Stefani’ego donosi 
z T ripods: Urzędnicy i poborcy podatkowi, którzy 
podróżują w obrębie rejonu w celu odbierania na- 
leżytości, przybywszy do Kassr-Bugardan na gra
nicy tunetańskiej, znaleźli tę starą arabską twier
dzę na nowo odbudowaną i zajętą przez fran
cuskich spahisów, którzy strzegą całego terytoryum 
wzdłuż Wadi-Haunia. Inspekcyę fortecy odbył 
w ostatnich dniach komendant tunetańskiej dywi- 
zyi, jenerał Leclerc. Według linii granicznej, za
znaczonej przez komisyę turecką, Bugardan leży 
na terytoryum trypolitańskiem, na południu od 
Bahr-el Bibian. Wśród ludności w Gadames i 
w Ghat panuje zaniepokojenie, obawia się ona 
bowiem zjawienia wojsk francuskich i żąda zarzą
dzeń ochronnych. W tym duchu zwrócono się 
z naglącemi prośbami do jeneralnego gubernatora.

Pary® 7 czerwca. Prezydent ministrów Dupuy 
zawiadomi ministrów na dzisiejszej radzie gabinetu
0 szczegółach pisma, jakie do niego wystosował 
dep. Paschal-Grousset.

Bruksela 7 czerwca. Izba przyjęła 70 gło
sami przeciwko 44 projekt ustawy wyborczej. 
Uchwaleniem tego projektu zamknięte zostało całe 
dzieło rewizyi konstytucyi.

Chrystyania 7 czerwca. Według konserwa
tywnego dziennika Aftenposten, związek lewicy 
w storthingu uchwalił postawić dzisiaj po obra
dach nad sprawozdaniem komisyi o nadzwyczaj
nych wojskowych organizacyach w latach 1884
1 1893, wniosek, aby wysiać do króla adres, 
w którymby zwrócono uwagę króla na poszczę 
gólnych oficerów, występujących rzekomo prze
ciwko storthingowi i zażądano ich dymisyi. Nadto 
uchwalił związek obrady nad apanażem następcy 
tronu odroczyć na czas późniejszy.

Londyn 7 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Shangai: Według wiadomości z Korei, powsta
nie tamtejsze przybiera poważny charakter. Dwa 
tysiące milicyi chińskiej, wykształconej przez ob
cych oficerów, wysłano z Tientsin dla pokonania 
powstańców. Flota angielska znajduje się w po
gotowiu w Port Hamilton dla ochrony przebywa
jących na Korei cudzoziemców.

l l o w y  J o r k  7 czerwca. Przy wyborach gu
bernatora w stanie Oregon stanowcze zwycięztwo 
odnieśli republikauie.

P r z e s i l e n i e  w W ęgrzech .

Bu<la>Peszt 7 czerwca. Jeneralne zgroma
dzenie wydziału municypalnego stolicy wybrało 
jednomyślnie Dra Aleksandra Wekerlego wśród 
demonstracyjnych objawów sympatyi honorowym 
obywatelem Budapesztu.

Wiedeń 7 czerwca. Dość zgodne sprawozda
nia budapeszteńskich i wiedeńskich dzienników 
upatrują powód pewnej stagnacyi w rozwoju prze
silenia węgierskiego nie w rzeczowych różnicach 
zdań, które raczej uchodzą za zupełnie usunięte, 
ile w trudności zestawienia dla wszystkich stron 
zadawalniającej listy imiennej gabinetu, jaki się 
ma utworzyć z partyi liberalnej, przyczem zwła
szcza wymieniana jest osoba ministra sprawiedli 
wości Szilagyi’ego. Dotychczas nie znaleziono drogi 
wyjścia. Kilka konferencyj Wekerlego z byłymi 
kolegami w ministerstwie oraz z prezesem Izby 
poselskiej Banffym miało na celu rozwiązanie tej 
trudności. Według Budapester Corresp., Wekerle 
zgłosi się na audyencyę do Cesarza, skoro tylko 
odnośne rokowania będą ukończone.

Buda-Peszt 7 czerwca. Na dzisiejszej r.udy- 
encyi złoży Wekerle cesarzowi sprawozdanie i wy

słucha decyzyi monarszej. Hr. Khuen-Hedervary 
odjechał do Zagrzebia.

Według Budap. Corr., hr. Khuen-Hedervary cał
kowicie uwolniony został od misyi utworzenia ga
binetu.

Na jeneralnem zgromadzeniu wydziału municy
palnego naczelny burmistrz w gorących słowach 
przedstawił, jak  szczęśliwą czuje się budapeszteń
ska ludność, kiedy monarcha bawi w murach sto
licy. Wniosek, aby podziękować monarsze za po
średnictwem deputacyi za pomyślne rozwiązanie 
kwestyi koszar, został przyjęty jednomyślnie wśród 
burzliwych okrzyków: E ljen l

B u d a - p e s z t  7 czerwca. Cesarz przyjmował 
przed południem Wekerlego. Po południu przyjmie 
cesarz Wekerlego powtórnie. Powszechnie przypu
szczają, iż po tej audyencyi nastąpi ostateczna 
decyzya monarchy.

Wiedeń 7 czerwca, (pryw.) Wekerle zostanie 
dziś po południu upoważniony do utworzenia ga
binetu z wyłączeniem Szilagyi’ego.

Od Ad m in i s t r acy i  „ C z a s u !1
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. księżny Mar

celiny Czartoryskiej nadesłali na zakład św. Ja 
dwigi A. Mańkowski 90 złr., T. Mańkowska 10 
złr., prof. Dr Henryk Jordan 20 złr., hr. Zygmun
towie Szembekowie 20 złr., hr. A. Branicka 50 
złr., Ludwik Kastory 25 złr., St. i H. Matkowscy 
5 złr,, Wł. i K. Łuszpińscy 5 złr., Jadw iga Ras- 
powa 5 złr., Eustachy Chronowski 5 złr.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. księżny Mar
celiny Czartoryskiej nadesłali na odnowienie ka
tedry na Wawelu: Ludwik Kastory 50 złr., W ła
dysław Kastory 5 złr.; — na kolonię leczniczą 
w Rabce: Ludwik Kastory 25 złr., Wł. Kastory 
5 złr., Wł. i K. Łuszpińscy 5 złr., St. i H. Mat
kowscy 5 złr., Jadw iga Raspowa 5 z łr .; — na 
dom SS. Miłosierdzia na Kazimierzu: E. Chronow
ski 5 złr.; — Dr St. Tomkowicz na internat ru
ski we Lwowie 10 złr.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy artystów 
w Krakowie zamiast wieńca na trumnę ś. p. ks. 
Marceliny Czartoryskiej jako swemu członkowi 
honorowemu złożyło na zakład Brata Alberta 15 złr.

Dla 73-letniej biednej staruski złożono lit. M. 
G. O. 2 złr.

Dla biednych dzieci pogorzelców w Nowym Są
czu nadesłały uczennice szkoły Podwawelskiej 
7 złr. 50 ct.

W A D E S Ł A N K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'.

W i l h e l m  Fen%
z  powodu z m i a n y  lokalu

się poleca łaskawym względom. 
(1318 8 -)

bardzo

M M X0S ®

■ąjwyitMł 
w o d a  a l a i r i l i i

SZCZA W A-ALKALICZNA'
najlepszy napój stołowy 

i orzeźwiający,
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
szyi, nieżycie żołądka i pęcherza.

Hen ry k  Mattoni  w K a r l s b a d z i e  i Wiedniu.

(V.) (73 4 )

l i U K S A  T E L E G R A F I C Z N E .
W ie d e ń  7 czerwca, 2 god*. 30 min. po południu.

-  § papier o p o d .. 
a  >. srebrna „
2 £  4% złota . . .

g 4 “/0 koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytow a .
Londyn .................
N apoleony .............
D u k a ty ...................
Marki . . .  . . . .
;•/, R enta węg. kor. 
7. » n ńota
osy prem w ęg .. . 
osy tureckie . .

Usposobienie giełd’ : stałe. 
Berlin 7 czerwca.

złr. ct. ■Ir. ot
98 3 > A n g lo b an k ............. 151 60
98 15 U n io n ...................... 257 76

120 76 B ankverein . . . 127 25
97 95 Akcye Landerbank. 246 75

994 - - kol. Kar. Lud. 216 —
351 80 n „ Iwowsko-
126 05 czemiow. 277 60

9 96 „ „ połudn. . 106 50
5 90 E lb e t h a l ................ 261 50

61 271, N o r d b a h n ............. 3110
96 05 Staatsbahn . . . . 341 26

120 60 A lp in ....................... 76 80
149 25 A kcye tytoniow e 212 25
64 30 R u b le . . . . . . 134 50

Banknoty austr.. . 
Krótki W iedeń . .

163 20 47, Listy likw. pols. 66 10
163 05 Renta włoska . . . 77 60

Banknoty ro s . . . . 219 80 Akc. austr. kred. . 211 tO
67, L isty zast. pola. —- Ultimo Ruble . . . 220 -

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ich a ł ChyliiUttfci

Obligacye 
(ca 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne . . 
67, komun. gal. bank. kraj. Iłem. 
4 7, pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4 ’/, /, pożyczki kraj. galic. . .
i  h  n n n
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

ca 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

AJccye 
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei K arola Ludwika . . . .

,  lwowsko-czerniowieckiej . 

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ S tanisław ow a.....................
czerwonego krzyża austriackie 

„ n węgierskie
„ włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80 97 60
102 — — —

96 90 97 60
96 90 97 60
99 90 100 50

103 50 -- -----

95 50 96 75

410
216 — 218
277 280 —■

25 50 26 75
43 — 45 —

18 26 19 —

12 50 13 25
12 — 13 50
10 30 11

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Eiw ów  6 czerwca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
V ? ,, " » hiPo t  z 107. Pr-
At, •/ f- ” » • * * •4 /, /, hsty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7, n a  n i )  n • •
n  r  * kr" ” • 2 P 561.Galie, obligacye indemnizacyjne 

i> o propinacyjne .
47.7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy w arszawskiej.
W a r s z a w a  6 czerwca.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
4 1/  •/I 1) J) 7) 77 , , •
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, „ zast. m. Warszawy ser. I 
57. a  a  a  a a  V

płacą
złr. ct.

rub. k.

żądają
słr. ct.

414 — — —
101 10 101 80
109 80 110 50
100 — 100 70
100 30 101 —
97 30 98
98 20 98 90
97 70 98 40

96 90 97 60
101 80 102 50

rub. k.

100 35 

97

101 90

Kurs giełdy wiedeAskiej.
Wiedeń 6 czerwca. 

Renty
47i«7, papierowa........................
P/i,*/, srebrna............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie.
4‘/i7« pożyczki krajowej galio..
A*f • n . ** • *4 propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłuine. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% a a a „ „ 1889
5 %  zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
\\J  ” " ” " * ‘ "
*  / t  / O  77 77 77 77 . . . .

47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

47.7, a n  a a n • • •
4  / ,  a a  n a a 5 6  1.
47.7, zast gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

żądają
złr. ct.

98 30 98 50
98 15 98 3*

120 65 120 85

120 55 120 76

95 C5 96
—

59 80 100 —
96 76 97 25
96 85 97 46

115 30 116 70
116 — 116 75
110 _ 110 60
100 75 101 60
100 — 100 60
98 _ 98 40
98 25 98 76
98 — 98 75

100 — 10C 80
100 _ 100 80
127 75 128 75

Priorytety
4 7 , kolei północnej Ferdynanda
4°/, „ Koszyce-Bogumin . .
4*/ .  Lwów -O zem . opodat.
47. a . nie°P°d-3 7 , „ południowej . . . .
4 7 , B w ęgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
au st.z .k r.d lahan .ip rzem .160  „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów  kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u ...................... 200 „
kolei A lbrech ta . . . .200 „

„ Alfblda . . .  .200 ”
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bognm in.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .2 0 0  „
„ południowej . . .2 0 0  „ 
a węgier.-galicyjskiej 200 „ 
a węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

90 90 100 20
90 — 96 70
88 10 89 10
96 96 8(.

163 30 154 3(
95 95 60

151 75 152 26
127 — 127 5-
468 — 471 -

434 75 435 76
410 — 421 —

246 90 247 40
994 997

257 50 268 -

P6 50 97 50

3105 3115
186 — 187 —

277 — 278 —

340 75 341 75
107 — 107 50
203 — 204 —

202 25 203 25

Wszelkieipapiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
Kantor wymiany filii c. k„ uprzyw. n n l  R o n in i  h inn łon-znann  — b TI!!.0 ™

górnicze A lpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów . . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
a I860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy  .....................
austr. reguł. D u n a ju .....................
m iasta W iednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytow e z r. 1858.......................
m iasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie . 

- „ w ęgierskie .
R u d o l f a ..........................................
m iasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
D ukaty c e sa r sk ie ..........................
20- f r a n k ó w k i ................................
Funty  szterlingi angielskie . ,
Marki n iem ieck ie ...........................
Ruble papierowe . , . . . ,

Spłacą żądają
złr. ct. złr. ot.

74 3C 74 90
211 76 212 25

146 70 147 60
146 76 147 75
158 25 159 __
196 25 197 26
149 — 149 75
142 25 142 75
127 _ 127 25
175 26 176 25
38 30 39 —
63 60 64 20
10 20 10 50

196 £0 197 £0
25 75 26 25
18 25 18 75
12 25 12 75
22 25 23 25
44 50 46 60

5 92 5 94
9 96 9 17

12 48 12 63
61 25 61 30

134 — 135 -



CZAS z Piątku 8 Czerwca 1894. 5

P¥a czasie!
KSIĘGARNIA I DRUKARNIA

J. A. Pelara (H, Czerny) w Rzeszowie
po'eca

Jedyne w swoim rodzaju

REJESTRA
EKONOMICZNE
Wydanie czternaste, na dobrym papierze, w trw a

lej oprawie. — C e n a  3  i ł r .  5 0  c t .
Zwraca się uwagę, że tjlk o  A A in re n te g o  

Cybulskiego Relestra ekonomiczne są oryginalną 
Pracą ś. p. znakomitego agronoma, a wszystkie 

inne lichem naśladownictwem.
Również są na składzie

Rejestra lasowe
J .  I l o b r c r k i e g o

Wydanie trzecie, w oprawie. C e n a  1 zlr. 3 0  ct., 
oraz (1440-U-5)

wszelkie druki ekonomiczne
Według najpraktyczniejszych wzorów sporządzone. 

Cenniki posyła się na żądanie.

i
in w e n ta r z a  ż y w e g o  i m a r  
t w e g o  odbywa się co p o n ie 
d z i a ł e k ,  ś r o d ę  i  p ią te k .

Młode krowy mleczne, jałownik, ko
nie roboeze, trzoda rasy Jo rksb ire .

Młocaruia piętrowa z kieratem, siecz
karnie , młynki, siewniki, waga na by 
dło , p ł u g i , p ługi Sacka i najnowsze 
Lcherta ,  brony, ekstyrpatory , plewniki, 
walce, g rab iarka „T iger,"  kadzie i ko
tły  na paszę. Uprzęż, wozy, m ateryał 
drzewny, naczynia mleczarskie, sprzęty 
domowe gospodarcze. —  W ó zk i,  e'e- 
gancki powóz i sanie p r a w e  nowe.

Z a rz ąd  gospodarczy w Ochmanowie, 
poczta Wieliczka, s ta c y a  kolei Podłęże.

(1294-8-)

l»ru I H V I I I I I V H t  I K t O U t t

balsam brzozowy.
Już sam suk rośli i- 
ny płynący z brzo
zy, jeżeli wpuiuwy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je 
żeli je in ak  len suk 
wedle przepisu wyna
lazcy przyrządzony 
zosta ie w drodze che 

micznej jako balastu, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.
. Jeżeli wieczór' m posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym bdsamem, to  j u ż  
t o z B ju f r z  m i l o  o d p a d a J a  p r » » i e  
n ie z n a c z n e  ł u p i e ż e  * e  » k ń ry ,  k tń -  
r *» s t a j e  s ię  | i n e i t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  
* d e l i k a t n a .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z osi y i nadaje mło
docianą barwę twarzy; cerze radaje białość, 
delikatność i świer/.ośe, nsuwa w najkrót
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
mue nieczyst ści cery. Cena słoika z opi
sem użycia 1 zła. 50 ct. U r .  Ł e n g l e l u  
fn ty d ło  b e n z o e s o w e ,  naj agodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło d a sk^ry, u- 
■njślnie przyrządzone po 60 Ci. |6'5-12-) 

Bo nabycia w każdej większej aptece, mia
nowicie : we Lwowie u Ż Ruckera; w Krakowie 
U Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowsbl"go nast. Mahl apt.. Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurvcego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumentoala i w drogueryi A Haas.

Majątki
we wschodniej Galicyi, 4000 morgów przeszło, 
w tem K 00 morgów roli, łąk i pastwisk, a 3001' 
m. lasu, w połowie staro-drzew, wielkiej wartości, 
tartak, 5 mil od stacyi kolei, ale szosa przez 
majatek do Wegier i projektowana kolej, do 
spiz'-.dania za 220.000 zlr. — M a j ą t e k  600 kilka 
dziesiat mórg, w tym 300 m. roli, 40 m. łak, 
200 m. lasu starego itd., 2 mile od stacyi kolei, 
za 650C0 złr. Las warta połowę ceny. — Obydwa 
majątki są wyborną lokacyą kapitału. — Poro 
zumienia tylko osobiste w B i u r z e  H o n i b o -  
w e i n  W ł .  J a w o r s k i e g o ,  1 4 r a k ó w ,  ul 
Grodzka pod Nr. 30. (1454 2-)

K U F R Y
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach ; T o r e b k i  s k ó r z a n e  od 1 "70 zł", 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 31 zlr do 
20 złr., manierki od 51 et. do 6 złr., paski 
do pledów, worki i a pościel — poleca han
del oraz f a b r y k a  niezrównanych tu t e k  
higienicznych (1091-15 )

S. W. N iemojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice N r. 28. ul. Teatralna N r. 8.

ADWOKAT

p rz y jm ie  z raz

koncy pientii.
(1449-2 4)

Koronki
Wstążki

W ZNACZNYM WYBORZE
polecają JP(1171 10 12)

Porębski i Zimler,
•4raków, Rynek *.

" ’ " ’ " " i ............................... .....

K A S Y
sta re  i now e sp rzeda je  najtan ie j 9 :6 50

EfflIL WEINEB, Wien, l., Salithorgasse 4

l a g n i o t h i
traci s ę zupełnie  po kilkudniow . m użyciu „spe
cyfiku .11 Cena 50 ct. S k ład  w  ap tece  pod „zł <tą 

G łow ą“ ;946-5-)

L. Rosnera w Krakowie.

2.000  hektolitrów , pięknych, 
własnego chowu

WIN NA WETY
p chodzących z p łudniowych Węgier, tu 

dzież 130 hektolitrów

prawdziwego koniaku
jest częściow o, z powodów rodzinnych, po 
bardzo przystępnych cenach «lo sprze
dania. Oferty pod I). 002  przyjmuje 
Rudolf Mosse w Wiedniu.(i 73-2-3)

Wiedeń. Losy dol  Korom. I CiaaiiHiie in? 12 Lipca.
5  Głównych wygranych 1 0 . 0 0 0 Kora.

L o s y  te m ają  na sprzedaż w K r a k o w i e :  J .  A l t s t i i d t e r , A . K l b e n s c k ł i t z ,  
• t .  K<-i II t u r  li . Z .  k l c i t z n i u i i n ,  J .  &  U l. U r a j o w e r ,  M . Ł .  H o c l i w a l d  ,  A . 
H o l i e r ,  A . H e u d e l s b n r y ,  X .  J H o l k n e r ,  U .  I I .  T r ł n k e n r e i c h .  (1127-4-)

Guńku Kaiser Franz Joseph-Bad Tiiffer f
Stacya kolei Połudn. M u r k t  T i ifT e r ,  pociągi pospiesz, dzienne i nocne. Gorące zdroje 
383/ 0 C. z czasów rzymskich znane dla leczenia reumatyzmów stawów, gośćca', cierpień 
kobiecych, ciężkiej rekonwalescencyi itp. Osobna łazienka dla słynnych kąpieli rzecznych 
w Sannie. Lesista okolica, cienisty park, elektr. oświetlenie. Przystępne ceny, także cały 
pensyonat, w maju 2—3 złr. dziennie z mieszkaniem. L e k a r z  k ą p i e l .  B r .  51. k a w a l e r  
v . W c h iin -B e rla a tio f .  Corocznie zwiększona wysyłka wód mineralnych. (979-13-18)

Wielce zyskowny papier lokacyjny.
W złocie odsetkowana i zwrotna.

6 0 /

I O

bułgarska
państwowa
iteczna pożyczka

Hipotecznie«  f i S
Ruszczuk-Warna i Kaspiczan-Sofla-Uisten-
dii tudzież na obu portach Bnrgas i Warna.

Może się w kursie podnieść, ^
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no
tu ją, a wysoka rentowność usprawiedli
wia zwyżkę kursu.

Zupełnie wolna od podatku i °|o
na teraz i Da przyszłość. (370-18-43)

Rentowność po obecnym kurs ie  p rzesz ło  6 procent.
Do nabycia po kursie dziennym

ctien ^ G e 'se ilsch a fl „ T l  1ÓIIC Y  IS " , W i c u ,
I., Wollzeile 10.

„KRONIKA RODZINNA"
wychodzi w tychie samych warunkach i kierunku, co poprzednio,

zawiera oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi odkryciami i wy
nalazkami na polu naukowem, pogadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych 
dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia, 
pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu Zamieszczane też są stale korespondencye 
zagraniczne, powieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków 
i niewydane pamiętniki udzielane redakcyi z archiwów domowych.

Prenum erata  w W arszawie rocznie rs. 4. na poczcie w kraju i za 
granicą r s .  5  (t. j .  w Galicyi z ł r .  6 ,  w W. Ks. Poznaóskiem m arek IO) sto
sownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

P zesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, ulica 
Mazowiecka Nr. 10. (1446)

K o p a l n i a  N a f t y  w Galicyi
która oddalona 8 wiorst szosą od stacyi kolejowej, 
dziennie 5 — 600 kilo wydaje ropy, prawo kopania 
na 700 morgach posiada, — jest do sprzedania za 
150 000 złr. przy zatrzymaniu 10% brutto zysku dla 
właściciela obecnego, który p rz y ją łb y  w sp ó ln ik a  
w tem przedsiębiorstwie oddając 50% za 80.000 złr.

Zgłoszenia przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  „ Czasu u 
pod adresem: R y z y k o  1 .  1 4 - 3 0 .  (1430 3 3)

Ja  w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf).
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  o d  1 m a j a  
d o  8 0  w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty eaty rok. Poczta, 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakłada. 

(968-'4 2-*) Q r .  K d m n n d  K o w n lw b i.______

C Y N  A P I  Z  M Y  R I G O L L O I
m u s z t a r d a  w  a r k u s z a c h

ŚR O D E K  DOGODNY, P E W N Y , S IL N IE  O D PR O W A D ZA JĄ C Y  N A  Z L W N Ą 1 R Z  
N IEZB ĘD N Y  W  KA ŻD Y M  DOMU 

Dla u n ik n ien ia  fa łsze rstw  w y m ag ać  w ła sn o ręczn y  podpis koloru 
czerw onego  na k a id e m  p n d e łk u  l na  a rk u szach .

Z najd u je  się w e w szy s tk ich  ap tek ach .
Skład ełówny : w P - r r b i  84 A .enne Vic»on

!> A. ZiCi VV
Ó

L. LUSERA piaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający śro d ek ^  ę,- 
na odgniotki, odparzenia ,  t. l - ^ r ę S 8  
twardą skórę na podeszwach 
i pięta, h, na brodawki 
wszelkie inne twarde S

SN

A *

L-czne 
podzięko- 

S ' f  wania są  do 
przejrzenia

głów. składzie 
rozsyłkowym :

L. S chw enk’s Apoth.
U e l d l l n g - W l e n .

Tylko prawdziwy, ji żeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod- 
' r  p is ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

narośla skórne. 
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach.

(57 99 )
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w TARNOWIE I. Niesiołowski

Kąpiele slarczane
w  f i r z e s K o w i c a c h .

Początek sezonu 1 czerwca b. r. Stacya kolei Północnej 
Cesarza Ferdynanda pół godziny od Krakowa. Urząd 

pocztowy i telegraficzny w miejscu.
mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

(1198-5-8) Z arząd  kąpie lowy w K rzeszow icach .

POŃCZOCHY B A B 8 H 1 K  
K B X IE C IM K KGORSETY DAMSKIE

znane ze swej dobroci, jedwabne, pół jedw. i wełniane, Pil d’ecosse, Fil
z pierwszorzędnych fabryk w i e d e ń s k i c h  oraz de perse, we wszystkich kolorach i wielkości ma 
p a r y s k i c h  poleca (795 33-50) zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca

Magazyn strojów i  konfekcyj damskich Maryi PraiiSS
w

£ J J  M~1 OtlUJU VY i. IVU111UA.GJJ UŁCl IllolVtUll IVIQI Jl I 1C

K ra k o w ie , ul. iw. Anny L. 3 (dawny hotel „  Victoria*), 1. piętro.

MASZYNISTY
poszukuje P i e r w s z e  b u k o w iń s k ie  T o w a r z y s t w o

w y r o b u  p iw a .
Oferty i świadectwa w odpisie należy przesłać do w y m ie 

n io n e g o  T o w a r z y s t w a  w  C z e r n io w c a c h .  (i46 is-3)
(Ekspedycya ogłoszeń L . H orowitza w Czerniowcach).

Na wielkich wystawach kilkakrotnie, a zawsze tylko pierwszemi nagrodami odznaczone.
W '.  B A C 1 I E R Y

p a t e n t ,  z a n i k n i ę c i e ,  jedyny i najprostszy sposób, ażeby k o m p o ty  
itp. na całe lata trwale zakonserwować bez parowania szkieł przy zago
towaniu. — Objaśniające prospekta o tem tozsyła na żądanie posiadacz 
przywileju F .  B a u m e r  w P e r c h t o l d s d o r f  pod W i e d n i e m .  —

(Koi.kurencya wykluczonai.
Świadectwo: Z prawdziwą przyjemnością idę codzień do spiżarni, 

gdyż owoce konserwowane wedle Pańskiej metody znakomicie sie trzymaja. (1239-4 5) 
Rudnik, dnia 26 grudnia 1890 r. Hr. Zofia Hompeschowa.

Główny skład moich znanych w świec/e k o n s e r w  o w o c o w y c h  ( k o m p o ty ,  m a r -  
n i e ł a d y  itp.) znajduje s;ę dla Austryi-Węgier u T KO BO HA KTTI w W i e d n iu ,  

I . ,  A k a d e m le s i r a s s e  1 ,  tudzież w każdym większym handlu łakoci i cukierni.

C. k. uprz. patent, o p a s k a  p r z e p u k l i  n o u  a
bez sprężyny na ciele, z peletowę spręiyn§ do kręcenia

Tę całkiem n o w ą  konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą jak- 
najlepiej polecić, gdyż te opaskę prz, puklinową można nosić bez trudności d z i e ń  i  n o c ,  
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, i a której stronie 
jest przepuklina, na pianej, lewej lub po obu stronaih. 3. Wielkość 
mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, ja ja gęsiego lub jak 
pięść i t. 4-

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

■ Ilustrowany opla użycia na żądanie darmo.

Pępkow a o p ask a  przepuklinow a bez sp ręży ny  na ciele.
Opaski na  ciele z  pelotą pępkow ą, Pończochy przec iw  kurczow e itp.

R o zsy łka  pun k tu a ln ie  za  zaliczką. (737-13 30)
O. You pert N ac lif . .  f a b r y k a  b a n d a ż ó w

w  W ie d n iu , l i r a  hen  N r . 2 9  (w podw orcu).

C. k. austryackie koleje państwowe.

w a ż n e g o  o d  d n ia  l g «  m a ja  1 8 9 4  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k ie g o ) .
Odjaxd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa ,p. Zw.).
453
500
506

7 07 rano 
715 „

pociąg posp.

z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

d o  W św lę a tn s lu .

d o  P o d w o l o c i y i k ,  ma połączenie w Tar
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

8*00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pł.

8-26 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8-38 „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 44 „ „ n „ przystanku

8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poŁ poc. osob. z Podgórza Pi.
910 „ „ ,, > przystanku

1038 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
10-50 „ „ „ „ n ii z Podgórza Pł.

12-00 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1215 po B y, „ „ z  Podgórza Pł.
2-20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2-35 „ „ „ „ z Zwierzyńca
2-46 „ „ „ „ z Podgórza Pł.
2-52 „ „ „ „ „ przystanku
6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6-55 „ „ 1020 z Podgórza Pł.
7-01 r » „ i .  przystanku
6-40 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6-50 i> » n b u * Podgórza Pł.

7 "05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7'2® b n b z Zwierzyńca
‘■“Y " b osob. z Podgórza Pł.
161 » b » b b przystanku
8-10 wieczór poo. mięsz. 463 z Krakowa

b b b „ z Podgórza Pł.

d o  L w o w a ,  ma
od Wieliczki , - 
i Nadbrzezia.

zenia w Bierzanowie 
ębioy do Rozwadowa

do Chabówki (Zakopanego), Hanki i maza
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwoa do 15 września.

do Hualntynn przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K “
rzanach do Gorlic.

Koszyc, w Zagó-

d o  P o d w o l o c i y i k ,  ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do AVIellezkt.

do Oświęcimiu.

d o  Ż y w c u .

do Hzeazown, ma
Płaszowie do Żywca, 
liczki, w Tarnowie

czenie w Podgórzu- 
3ierzannwie od Wie

lo Nowego Sącza.
do Chyrowa przez Such;

9‘20 wieczór 
9-28 „

poo poso. Nr. 1 z Krakowa 
b z Podgórza Pł.

10-56 w nooy poc. esob. Nr. 11 z Krakowa 
1106 ,  b b b b * Podgória Pł.

™  przez Sucha, N. Sącz, N. Za
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do AAleliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do Podwolocryik i Nuczuwy pnei 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja 
sła i N. Zagórza.

d o  P o d w e l c c i y i k , ma połączenia w Dę
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła
wiu do Rawv ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze
myślu do Cnyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

P iiy ja id  do Krakowa (względnie Podgórza):
■ P o d w o l o c i y i k ,  ma

600
4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.

b » » Krakowa

poo. osobowy do Podgórza ^rzysf.

” mięszany „ Zwierzyńca
b b Krakowa (p. Zw.)

ślu od N. Zagórza , w RzeVzo^e Wod T X  
w Tarnowie od 1 czerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

5-38 rano 
5-44 „
5-49 „
6-05 b

6-12 rano 
6-20 „
7‘48 rano 
8-05 „

■ B u e iu c z u N,

pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁj 
„ „ „ Krakowa I

poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
.  b b Krakowa

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza 
8*27 b c B s * c 
8-55 „ „ b la  ,  Krakowa

przez Chyrów, N. Zagórz, „ . 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or
łowa i Koszyc.

■ P o d w o l o c i y i k  i l a u a w y  pp. Ł a  ó w .

" ^ i e llC > k i * P°ł3czenie w Bierzanowie 
^ w Lowowa’ w .p ° dKórzu-Pła8zowie do Żywca
k N « a’ r e 25cierw c» do 15 września do Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mazany doi.

e ? ' )  ■ w “ waryi p°**c“ ś
8-42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. J ■ R z e s z o w a ,  ma
8-55 Krakowa

10-30 przed poł. poo. mięsz. do Podgórza 
JO-36 * b b b b b Flasz-
10 63 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
11-09 b b b b b Krakowa (p. Zw.)

2-13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. |
2 - 2 5  B B B B B B B Krakowa

Nowego Sącza, w Po

O ś w tę a tm tu .

(2512-7-)

larno 
od Ży

enie w Tarnowie od 
órzu Pł. od Żywca.

4-04 po poł. poo. osobowy do Podgórza 
4-10 „ .
4-17 ,
433 b

mięszany
»

„  . . .  Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

6-35 wiecz. 
6-50 „

461 Podgórza Pł. 
b b b Krakowa

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza 
Ij.Iq ” » b .  .  „ Płasz.

24 Krakowa
8-07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 » b b b b  » Krakowa

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
§‘5 9 ..........................................................Płasz.
9-06
9-22

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-42 „ b  b  Krakowaii n r w w “

■e Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza
ny dolnej.

■ H u  siu ty nu przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal
waryi od Bielska i Wadowic.

■ Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suohy 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

■ mszuny dolnej, Chubśwki (Zakopa
nego) i Hubki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

■ P o d w o l o c i y i k ,  ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki.

■ Oświęcimiu ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic.

■ Podwołoczyik, ma połączenia: w Prze
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach inketo* 
w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o . w  głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni M a u r i z i o ,  w handlu F i s c h e r a  (linia A - B )

i w handlu P o r ę b s k i e g o  i Z i m l e r a .



6 C Z A S z Piątku 8 Czerwca 1894.

Clj>
có
g Nagrody pilności.

W i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  
o p r a w n y c h  i  o b r a z k ó w ,  
s t o s o w n y c h  n a  p r e m i e  
d la  d z i e c i  w ie j s k ic h ,  d la  
s z k ó ł  w y ż s z y c h  o r a z  d la  

p e n s y o n a t ó w ,
poleca

i  K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
"2 Dr Wład. Milko wskiego

w K rakow ie. (1445-2-6)
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aa D la  c z y te lń  lu d o w y c h
°  i  d la  m ło d z ie ż y .

| |  Dzieje apostolskie
nabywać można n autora-nakładcy X. J. 

ir i  M ilc za n o w sk ieg o , Pri tenora Teologi 
CM w P r z e m y ś l u ,  po cenie:
—  a) egzemplarz broszurowany . . złr U50

b) „ oprawny w płótno „ 1 70
CM c) „ na lepszym papierze

. w ozdobnej oprawie „ 2-—
Zamawiający 10 egz. broszurowanych 

®  otrzymają 2 egz. gratis. (1487-1 2)
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rządcę gospodarczego,
cego, polecić może od dnia 1 'ip< a 1

ż o n a te g o ,
_  b  38 lat mają

cego, polecić może od dnia 1 >ip< a b. r. H o b ie r  
k o b ie r z y n ie ,  p. H u k ,  W. Ks. Poznański 

(1471-1-3)

Młody Agronom y J S S
czoną szkołą sgronomiczną w Księstwie 
Poznańskiem, pragnie objąć posadę w Kra 
kowskiem lub Galicyi od 1 lipca b. r. jako 
praktykant pod zarządem pryncypała, lub 
jako drugi urzędnik. Wymagania skromne, 
Zgłoszenia uprasza się przesyłać pod lit, 
J .  W. J .  poste restante P ogriybów  
par K aschków, Ks. Poznań. (1473 1 3)

i  n a
O S O B Y  przyjeżdżające na jaki 
czas —  także potrzebujące opieki lub 
pielęgnacji. (1472-1 3)

B ro n is ła w a  Jan ow ska  
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1. 21

Praktykant zamiejscowy
potrzebny jest z a r a z  do H AND LU

Henryka S c h w a r z a
w  K r a k o w i e .  (1485-1-3

< V l l h c f v h l f a  na fcden miesiąc — po- 
U t l U O l J l l I l a  s z u k u j e  notaryusz
wr Ropczycach. (1452 3 3)

Dr. Stanisław  Strzelbicki.
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Śmierć szczurom
(Fe l iks  Immisch,  Delitzsch)

jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczurów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz
kach po 30 e t  i 60 ct. w aptece L e o n a  M oa
n e r  a  w K r a k o w i e .  (1208-5 10)

s  ^  J m .
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Żaden kr»j nie nadaje się tak korzystnie J7 
Ula wychodzctwa jak K a n a d a , w 12i« 141“ g  

d n ia c h  do osiągnięcia. —
—  Z d r o w y  k lim a t . —

Angielski Rząd kolonizacyjuy przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czy li 250 morgów prus.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
H e i'g e d o r l 'e p  S t r a s s e  1 , 

przez Wy.okie władze koncessyonowany 
Ekspedyent okiętowy.
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Pierwsza c. k. uprz.
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Fabryka  sztucznego  bazal tu,  wyrobów 
szamotowych i kamionkowych

4 K. S C H L I M P
Zakład szlam owania kaolinu w WINAU 

pod Znaim, 
w W ied n iu , L ,  M ay sedergn sse  4.
Kliukery do brukowania chodników, zajaz- 

1 _dów, podwórzy, stajen i i lic.
, Klinkery i p ły ty  moxajkowe, wykonane zna- 
I komicie, do przeddonków, ganków, kuchen 
I i sal.
Podwójnie polewane r u ry  k a m io n k o w e

w najlepszym gatunku, nttsady kominowe, na
czynia kami inkowe.

Ogniotrwała cegła szam otowa, rury dymów,
i ogniskowe w najlepszym gatunku. (612 7-10) 

Kaolin podwój iie sz amowany, naturalnie biały 
W ykonywa kanalizacyę z kamionek.

Prospekta i kosztorysy darmo.
Zastępca :  pp. H. i A. Lorie w Krakowie,

111- I w . B e r t .w d y  I ,.  1 4 .

fMO

25.000 złr.
bez pośrednictwa osób t r z ec ich ,  po
trzeb.* z a r a z  n a  h ip o t e k ę
majątku ziemskiego w zachodniej Ga” 
l i e y i , wartającego przeszło 3 0 0  0 0 0  
złr. Lokacya bezpośrednio po niewiel
kiej pożyczce Tow. Kredyt. Ziemsk. 
Kultura majątku wysoka, 8 procent 
półrocznie z góry, pośpiech zalecony.

Retlektanci raczą nadsyłać swoje 
oferty i adresy pod S. W. Z. Nr. 7
poste restante Kraków. (1465 2 3)

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
z dniem 1 wrześaia b. r. podpisani otwie 
rają w K r a k o w i e ,  Rynek główny 1. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z iuternatem , przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I szej klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szk o ły  
realnej tndzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkól średn ch.

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy p.zygotowaw- 
czej tylko I. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę 
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. kl sy trwać będzie tylko rok,  dla 
tego do klasy przyg towawczej przyj mo 
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma
jących odpow edni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej skła 
dać będą na końcu roku szko nego, a ucznio
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średni h i otrzy
mywać świadectwa.

Naukę prow adać będą fachowo uzdol 
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe
znani dokładnie z wymaganiami szkól 
średnich religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
je*t plan, obowiązu:ący w państwowych 
szkołach średnich, nad o język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz 
kowym. Co do języka niemieckiego i fran 
cuskiego zakład bęlzie dążył do tego, by 
wym wychowankom zapewnić biegłość 

i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę n emiecką i fran 
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo
wiednio uzdolnioneg) Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzifż 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku z kład wydawać będzie s cze- 
góKwe sprawozdanie ze swej działa'nośd.

Na naukę w zakładzie do -hodz ć mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzednieml 
porozumieniem przebywać cały dzień w za 
kładzie, a tylko na noc wracać do domu 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie potrzebują w domu os bnej korepetycyi 

Opłata od ucznia, mieszkającego w in 
temacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszk ijącego p > za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo
towawczej 10 złr., w klasach szkól śred 
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-2 12,

Opłata za egzamina w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców.

J » n  H a b ir e r k i .  
L u d w ik  S i w e j ą l e r .

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor 
maeyj udziela kierownik i wbściciel in
ternatu Ja n  Babirecki, K r a k ó w ,  tymcza 
sowo ul. S e n a c k a  1. 6, od lipca R y n e k  
g ł ó w n y  1. 29 (obok Baranów), w godz 
od 10 —1 rano i od 3 —4 po południu.

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

„Wieczory Rodzinne"
wychodzi z dwoina dodatkam i: z tych jeden poświęcony dla nłodszei dzia 
twy, drugi k siążk ow y, tworzy tak zwane premium  dla prenumeratorów stałych 
zawierający pjwieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzą

B iblioteczkę dom ową.
Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają zadania  

konkursow e z n agrod am i: mające na celu rozwijanie umysłu i kształcenie 
charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Hagrody w yznaczają  
się z książek .

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za gra 
nicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6 , w Poznańskiem marek 10; stosownie do tej 
ceny oplata półrocznie i kwartalnie. (1447

Adres R edakeyi: W arszawa, ul. M azowiecka Hr. lO.

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

Apteka z ło tym S ł o n i e m  

E L  H E L L E R A
(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 

w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,
utrzymuje stale na składzie specyfik i krajowe i zagraniczne, 
wody m ineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfum erye, pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
W i n a  a r  ■■

'Ziółka piersiow e Dra Seeburgera, paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Or. BANDROWSKIEGO. 
E sencya łop ian ow a i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do ust M entyna, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct. 

Maść na piegi 50 ct. i /Apteczki hom eopatyczne.
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-16-52)

. 2 .B. Szabłowski *
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S e r g iu s z a  P e r ł o w a  w  J llo sk w ie ,

poleca wyborowe herbaty w oryginalnem  opakow aniu pod dozorem ces 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po z ła .

1'SO do z ła . 10*40 za funt.
Zamówienia p cztą przynajm niej na trzy  funty uskuteczniamy franco

Sam ow ary z najlepszych fabryk Tulskich. JP. (257-47 52)

H riei cały rok otwarta. ( 1127 -9 - 10)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
pod Linzem nad Dunajem w  Gótnej Austryi,

przez W i e l e b n e g o  X . H r o b o w c ia  K n e i p p a  gorąco polecona, u stóp gó-y Poit ing, 
w znakomicie ochionnem, zdrowem, malowniczem położeniu. T inie utrzymanie i mieszkanie, 
znakoc ite sku'ki lecznic e. Kierownicy lekarze: H r . W ^ n te r n f tz ,  H r . F r i i n l i l .  — 
Prrspekta przez A d m in in tr a c y ę  B iesen h o f p o d  L inzem .

X n j le p a z n  i n a j t a i ia z ą  o c h r o n ę
drzewa przecitv gniciu, grzybowi i pltśaitniu 
uzyskać można powłoką c. k. uprz.

A V K I A B I i r S  
< y  u  k o i . i  \  m u .
Daje pewny skutek P'zy prosfom użyciu. 
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m  
p o d  n a i a ą  „ C a r b o l in e n m .* *  Należy 
żą'ać zawsze od 3 0  lat uznany oryginalny 
wyrób z fabryki Carbolintum w AmsUtten.

II . A V K V A H I I N  (579-8 10)
w Wrie<lniu, 111., H anpfstrasse  S4.

Czcionkami Drukarni „Czasu. “

l i i i t l o b o n a

b i c y k l i :
są najlep. i najtańsze tyiko wprost u fabrykanta

ADOLFA LANG w WI EDNI U,
I., Karn tners t rasse  Nr. 19.

Vindobona N . I. 13 ko., Nr. II. 15 ko., znako
micie zrobione, ze stycznemi szprycbaui i wszel
kim żądanym pneumatycznym kołem, kompletnie 
przyrządzone, S a o  *}r , Nr. III. 161/, ko. I SO 
złr., średni gatunek Nr. IV., tin i model, 18 ko 
l& W  złr. W szelkie ceny rozumieją się dla 
bicykli pneuu atycznyeh wsztlkiego żąd nego ga 
tunku tudzież włącznie z wszelkiemi eotrzebnt mi 
Przyborami. Wielki odbyt zarówno jak leż oko
liczność że sam zestawiam bicykle z najlepszych 
angielskich części składowych i t y l k o  za g o 
t ó w k ę  k u p u j ę ,  urn >żebniają mi dostawę po 
powyższych cenach, dlatego nunideży sądzić, że 
tanie ceny zależą od lichszego gatunku. Z i każdy 
bicykl przyjmuję J e d n o r a i o a e  p o r ę c z e *  
n i e .  Cenniki darm *. Nieodpowiednie b cykle 
przyjmuję napowrót i wym eniam bez trudności. 

_________Odprzedającym zniżka. (1135-10 10)

Lwowska Fabryka Asfaltu
f  T E 2 K T I J B  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

S. Sxeligi-iysxkiewicxa, inżyniera 
we L W O W I E ,  p n y  u l .  K o r y t n e j  p o d  H r .  1 3 ,  poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kradzioną na m u r y  w  irorącym atunie, jedyny dziś pewny

środek Holujący wilgoć)

T E K T U R Ę  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł a
do krycia dachów wysokich gatunków, 

r o l a  IO  m e t r ó w  [ ]  o d  * łr .  3  d o  z ł r .  S '& O l
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
d a c h ó w  t e k t u r o w y * V  i żelaza; 1309 6 )

SMOLĘ ang i e l ską  bezwodną.  "tBSS
O  n o n  M if ii ltc n i jako J e d y n y m  ś r o d k i e m  m a n y m  d o t ą d  w  b u d o w n ic tw ie *

najbardziej
zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszkan iach .

H l i z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Hłuąoletnłą trwałnic poręcza ulę.

Trzy obszerne sklepy
przy ulicy św. J a n a  oraz J £ D E M  I • U 5ISY’ przy ulicy 
S ł a w k o w s k i e j  — są od d. Igo lipca b. r. do wynajęcia  
w O r a n t l  H o t e l u  w K r a k o w i e .  (1421 4 6)

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

otwiera sezon 20  maja b 1*.
W  roku bieżącym oddaje s.ę do użytku Szanow

nych Gości: 1) jeden dom mieszKalny, 2) jeden barak, 
3) gruntownie przerobione łazienki borowinowe, 4) wa
żniejsze przyrządy do ortopedyi.

W  mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe  
ulepszenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest H r .  K I .  H ę b i c k i .  
W szelkie zgłoszenia załatwia (11821016)

H y r e k c y a .

f  mwmw w t  w w w w w w w w y  w w1 w w w

APHANIZON c z i iy  Ń rotlek  
«lt» w y w a b ia n ia ,  w s z e l k i c h  p la m

polecają JP (1307-4-6)

R E I M  I F R I E D R I C H
w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Z a r ż n ą  t r  O s s o w c b ,  z :"
Itujt* dobrego kucharza z porząd
nej szkoły, dobrej początkowej nauki. — 
Pensya, jeżeli kaw aler, od 15 do 20 złr. 
i wyżej wedłng uzdolnienia i św iadectw ; 
jeżeli żonaty, mniejsza pensya, lecz sto
sowna ordynarya Uprasza się o nsdesła- 
nie kopii świadectw. (1464 2-3)

Rządca ekonomiczny “„“/i';
kawaler, z ukońc.oną akademią r< lniczą 
i naj.epszemi długoletniemi świadectwami, 
z u niarkowanemi żądaniami, poszukuje po
sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów
udziela: A. br. Larisch, Bnlowice p. Kenty

(1219 23-23)

NA CZERWIEC:

ST O  R O Z M Y Ś L A Ń
o Przenajś. Sakramencie.

Skład  główny 10 Księgarni
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

(1428-3 10)

Litościwe se rca
zajęły s ę bardzo gorąco budową koś 
c iu ła  św. P iusa w Berlinie, tak , iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. ob ho 
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś 
cii ła. Pr szę tj lko jeszcze  raz obda 
rz jć  łaskawie kościół św. Piusa jaką jał 
mużną, gdyż po raz ostatn i pukam do 
litoś iwych sera dobrodziei.

W kościele św. Piusa ( dbywa się na 
b( żeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. ( 1 0 6  8 20

Proboszcz  Frank przy kośc . św .  Piusa  
w Berlinie, 0 . Palbsadenstr. 73. 

(Składki na ten cel moża przesyłać za 
p< średnictwem Administracyi „Czasa.“

Dr. Andrzej Lorentski
od Igo czerwca b. r. ordynować bęlzie  

jak lat ubiegłych (1253-3-3)

w It ry niry .
! Dotychczas  n ieznane!

Jedynie APTEKA „pod MURZYNEM1 
w  U r a k o M ie

preparuje

olejek rycynowy bezwonny.
Olejek trn  jest wolny zup łuie od nie

przyjemnej w< n i , jakoteż od niemiłego 
smaku. — Fiaszeczka 20 ct. (1186 9-10^

Galicyjskie akcyjne
ZI

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,
poleca

DO OBECNEGO ZASIEWU: 
Buraki pastew ne olbrzymie; 
Marchew pastew ną olbrzymią  ̂

biąłą i pomarańcz iwo żółtą; o  
K oniczynę szwedzką, czerwoną J  

i białą;
Esparcetę;
T ym otkę;
K ukurudzę am erykańską j;

„Koński ząb“, „Virginia"; * o  
K ukurudzę węg ierską „Koń- J  

ski ząb“ ;
K ukurudzę „P igaoletto“; 
K ukurudzę „Ciiiquantiiio“; 2 
Lucernę oryginalną francuską 

i węgierską;
Kajgras angielski, włoski i fran

cuski ;
M ięszankę traw  gazono-

wy c h : (876 26 )
Owsy w szlachetnych gatunkach; 
Żyto jare  i pszenicę jarą. <>

Wszelkie maszyny rolnicze.
H a w o z y  s z t u c z n e ,  i

IJRITZ TILLER 
K-H0f-uef||%

\  WI-ESŃ

00

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

# C. i k. dostawca dworów 
Pa ten ta i przyw ileje.

EXSICCATOR"
iÓO"/0 korzjści przy każdej budowie. 
Dowody W broszurxe , którą bezpłatnie 

każdemu się doręczy.

Ś rodek  niezbędny d la  każdego zakładu ilp.
Agentów poszukuje się. (1054-15-) 

Adres dla listów i telegramów:

„ E x s i c c a t o r "  W i c t l c ń
H a n t o n  IV., Hauptstrassa, 36.

W  K rakow ie  n ie p o s ia d a m  filii.

Wyszło dzieło pod t y t u ł e m :

Prawdy wiary i obyczajów
oparte wyłącznie  na teks tach P isma ś. 
Polecone ono jes t  przez  Najprzew. 
Konsystorze Duchowieństwu. Óla pu
bliczności z a ś  jes t  ono pożytecznem 
z tego względu ,  że daje sposobność 
poznania Pisma św. w praktycznem 
zas tosowaniu .  Dzieło to, z  pożytkiem 
duchownym mogące ozdobić każdy 
dom katol icki ,  w pięknem wydaniu 
na welinowym papierze,  stronnic 548,  
można nabyć za  p rzesy łką  kwoty 2 zł. 
pod a d r e s e m : X. Piotr Lewandowski ,  
P taszkowa,  ost. p. Grybów. ( 1457-2 -3 )

M O W Y

IfZ
ułożony przez

O. L . K.
(Ojca Leona Kapucyna)

p o w i ę k s z o n y ,  ulepszony i licznemi f 
obrazkami upiększony 

(wydanie piąte)
ś w ie ż o  w y s z e d ł  z d r u k u
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze  

00 . Kapucynów.
C e n y  t e g o  B r e w i a r z y k n i

1) Broszurowany pojedynczo b-any 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50— 100 egzem
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50— 100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr . , biorscym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

Miody agronom
przybyły z I " r n s , przyjmie stałą posadę lub 
zastępstwo. Nie rozchodzi się o wielkie wynagro
dzenie, lecz większe pole dżiałanii. Wiadomość 
listowna: d o  l i .  1 3 0 7  C e n t r a ln e  I ł in r o  
O g ł o d z e n ,  L w ó w ,  u l .  H o p e r n l k a  I ł *  

(1453-3 3)

D W I E  P A N N Y
z uczciwej rodziny, poszukują od 1 lipca 
posady jako bony Hieinkl. — Bliższe 
szczegóły pod adresem : Agnes Martini, 
Ratibor, Pr. Schl., Tropauerstrasse Nr. 6.

(1417 3-3)

Konkurs.
L. 1995. (1443-2 3)

Celem obsadzenia p i sady s e k r e *  
t a r z a  R a d y  p o w i a t o w e j  
W T a r n o p o lu  —  r. zpisuje się 
konkurs z terminem do wnoszenia po
dań d o  15  s i e r p n ia  1 8 9 4  r.

Od kompetentów wymaga się:
a) ukończonych studyów prawniczych 

i złożonych przynajmniej dwóch 
egzaminów państwowych;

b) odbytej praktyki w służbie admi
nistracyjnej , adwokackiej lub no
tary a lnej ;

c) znajomości języków krajowych;
d) nieprzekraczalnego 4 0  roku życia. 

Do posady tej przywiązane są: płaca
roczna 1 0 0 0  złr. , dodatek osobisty 
2 0 0  z łr . ,  3 kwinkwenia po 100  złr. 
w. a. i wolne pomieszkanie.

Stabilizacja nadająca prawo eme
rytury nastąpić może po dwuletniej 
nienagannej służbie.

Z Wydziału powiatowego
w Tarnopolu, dnia 18 maja 1894  r.

Za złr. 5*20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle- < 
niem i opłatuie do wszystkich miej 
scowości Austryi - W ęgier 4  litro 
wą b ary łk ę  wybornego mocnego 0  
francuskiego (H32 8-12)

koniaku
R. Maiti, Kapodistria.

WINO
w laiinevo cliow u 1892 r. — d< a arcza 1 he
ktolitr białego za 22 zł-., czerwonego za 24 złr.— 
na miejscu dworzec kolei Gonobitz — próbki 
l  tego 2 litry op-Tittnie 96 ct. — U utaver- 
w altim if NcIi Iuhb U olltach bei Uooo* 
b » a .  Steiermark._______  (813 20 20)

Rządca Drukarni Józej Łakociński.


